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ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZAiP

„To partia przewodziła narodowi w jego walce wyzwoleńczej, to 
partia przewodziła narodowi w dźwiganiu całego kraju z ruin i znisz­
czeń wojennych, to partia była duszą wielkiego dzieła uprzemysłowienia 
Polski, to partia mobilizuje dziś wszystkie siły w narodzie dla realizacji 
wielkiego zadania, szybszego podniesienia rolnictwa, szybszego wzrostu 
stopy życiowej, zwycięskiego zakończenia wielkiego planu 6-letniego

(Z przem ówienia końcowego tow. Bolesława B ieruta, wygłoszonego na I I  Z jeździe PZPR).

II ZJAZD PZPR ZAKOŃCZYŁ OBRADY

Tow Bolesław Bierut wygłasza przemówienie końcowe. Ogłoszone w y n ik i  wyborów do Kom ite tu Centralnego Partii , delegaci p rzy jm ują  d ługo trw a łym i oklaskami.

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza 
przewodnią siłą narodu, 

dźwignią rozwoju jego mocy i dobrobytu
P rzem ów ien ie  końcow e

Towarzysze Delegaci!

D ru g i Z jazd naszej P a rtii zakończył swoje obrady. 
O brady te p o tw ie rd z iły  ca łkow itą  jedność m yśli, n ie­
ugiętą jedność w oli, n iewzruszoną zwartość i spoistość 
dążeń i uczuć, k tó re  o żyw ia ły  w szystkich bez w y ją tk u  
uczestn ików  tego Z jazdu, k tó re  k ie row a ły  natężoną, 
ale tak n iezw yk le  doniosłą dla P a rtii, d la całego k ra ju , 
dla narodu pracą Z jazdu.

Cóż odzw iercied la  ten fakt. że m im o ostrych n iek ie ­
dy słów k ry ty k i,  jak ie  padały z try b u n y  Zjazdu — k ry ­
ty k i pożytecznej i tw órcze j, b ijące j śm ia ło w nader 
liczne jeszcze b rak i i niedom agania w  naszej pracy 
państw ow ej i p a rty jn e j — Z jazd podejm ow ał swoje 
Uchwały z tak pełną jednom yślnością? O czym św iad­
czy. czego dowodzi ta przepojona wspólną troską i ser­
deczną m iłością dla P a rtii postawa delegatów  na Zjazd, 
m iłością dla je j dzieła, dla je j w ie lk ich  zadań, k tó re  
Ustala! i w y tycza ł nasz II Zjazd?

Świadczy ona, że Partia  nasza, stała się w ie lką , n ie ­
złomną. tw ardą  jak skała, spojoną do głębi z narodem, 
bezgranicznie w ie rną  jego potrzebom  siłą, n ieug iętą  
i niezawodną.

Z jazd w ykaza ł, że od Kongresu Z jednoczeniowego 
Partia  nasza przeszła w ie lką  drogę przewodząc N aro­
dowi w jego potężnej i o fia rn e j pracy nad budow n ic­
twem  socja lizm u w Polsce Ludow ej, pomnożeniem je j 
s ił jako niezłom nego ogniwa w ie lk iego  obozu poko ju  
i socja lizm u, k tó rem u przewodz-i Zw iązek Radziecki.

II Z jazd w ykazał, że niezwyciężona ideologia marle- 
s izm u-len in izm u  przepaja szeregi naszej P a r t ii i jes t je j 
Pulchnieniem  i drogowskazem.

I I  Z jazd w ykaza ł, że Partia  nasza kroczy n iezłom nie  
po w ypróbow ane j, len inow sk ie j drodze um acniania so­
juszu robotn iczo-chłopskiego, jako jedyne j drodze pro­
wadzącej do zwycięskiego budow n ic tw a  soc ja lis tycz­
nego.

II  Z jazd w ykaza ł, jak  w n ie ła tw ych  bojach o socja­
lizm  z w rog iem  klasow ym  i agenturam i im p e ria lizm u  
Um ocniły się szeregi naszej P a rtii, w y ro ś li, okrzep li 
i  zahartow a li się je j ludzie.

I I  Z jazd b y ł w spania łym  w yrazem  in te rna c jon a lizm u  
Pro le tariackiego, naszej w ięzi i so lidarności z masami 
P racującym i k ra jó w  kap ita lis tycznych , naszej b ra te r­
sk ie j w spó łpracy z k ra ja m i dem okrac ji ludow e j, nasze­
go coraz głębszego i s iln ie jszego b ra terstw a i oddania 
dla tw ie rd zy  i opoki ca łe i postepowei ludzkości w je j 
Walce o pokój, postęp i dem okrację  —  W ie lk iego  Z w iąz­
ku Radzieckiego.

II  Z jazd podsum ował dotychczasowe nasze owocne 
W ysiłk i w rea lizac ji p lanu 6-le tn iego i  w y tk n ą ł jasny 
Program  dzia łan ia  na najb liższe lata.

II  Z jazd wskazał na bezwzględną konieczność pod­
niesienia ro ln ic tw a  i szvbszego wzrostu stopy życiow ej 
ludności I I  Z jazd w niós ł n ie w ą tp liw ie  tw ó rczy  w kład  
W podstawowe zadanie naszego budow nic tw a  soc ja li­
stycznego — rozw ija n ie  i  um acnianie  sojuszu ro b o tn i­
czo-chłopskiego.

II  Z jazd w ykaza ł, że k ry ty k a  i sam okry tyka  jest po­
tężnym  narzędziem  w walce p a r t ii o je j  ciągle dosko-

tow . Bolesław a B ie ru ta
nalenie się, usuwanie b łędów  i wypaczeń oraz pogłę­
b ianie  w ięzi z masami p racu jącym i i z ca łym  narodem.

II  Z jazd w ykazał, że Polska Zjednoczona P artia  Ro­
botnicza jest przewodnią s iłą  narodu, dźw ign ią  rozw oju  
jego mocy i dobrobytu .

Na II  Z jeździe  bardzie j n iż k ie d y k o lw ie k  u ja w n iła  się 
niezaprzeczalna i potw ierdzona przez ca ły przebieg na­
szego rozw oju  prawda, że od s iły  i zwartości naszej p a rtii 
zależy postęp i szczęście w szystkich  ludzi pracy, postęp 
i szczęście całego narodu. To partia  p rzew odziła  naro­
dow i w  jego walce w yzw oleńczej, to partia  przewodziła 
narodow i w dźw igan iu  całego k ra ju  z ru in  i zniszczeń 
w ojennych, to partia  była  duszą w ie lk iego  dzieła 
uprzem ysłow ien ia  Polski, to pa rtia  m o b ilizu je  dziś 
w szystkie  s iły  w narodzie dla rea lizac ji w ie lk iego  za­
dania szybszego podniesienia ro ln ic tw a , szybszego 
wzrostu stopy życ iow e j, zwycięskiego zakończenia 
w ie lk ieg o  p lanu 6-letn iego.

K o n tyn u u ją c  na jp iękn ie jsze , postępowe tra d yc je  na­
rodu polskiego, partia  stanow i dziś trzon F ro n tu  N aro­
dowego i jest g łów ną siłą, k ie ru jącą  w ścisłej łączności 
z narodem w szys tk im i o rgan izac jam i mas pracujących 
państw ow ym i i społecznym i.

Tą świadomością w inna  się k ie row ać cała partia , tą 
świadomością będzie k ie row ać się w yb ra n y  przez Zjazd 
K o m ite t C en tra ln y  naszej p a r t ii przy now ym  rozsta­
w ien iu  naszych sił, p rzy  rea lizo w an iu  zadań, w ytyczo ­
nych przez Zjazd.

Krocząc drogą w y tk n ię tą  przez I I  Z jazd  um acn ia jm y 
sojusz robotn iczo-ch łopski, podnośmy n ieustann ie  naszą 
p rodukc ję  ro lną  oraz poziom życ iow y  i k u ltu ra ln y  mas 
pracu jących, podnośmy n ieustann ie  moc gospodarczą 
i obronną naszego państwa ludowego.

P og łęb ia jm y  wśród m ilion o w ych  mas ludow ych , 
wśród członków  P a rtii i bezpa rty jnych  zrozum ien ie  ro li 
naszej P a r t ii w b ud ow n ic tw ie  nowego życia w  Polsce 
Ludow e j!

Budźm y w  ca łym  narodzie zrozum ien ie  o lb rzym iego 
znaczenia jednoczących naród nasz w ie lk ich  ide i, któ re  
oprom ien ia ją  całe nasze życie, a k tó ry m i P a rtia  oświe­
tla- drogę rozw oju  .i ro zkw itu  naszej O jczyzny! W yra ­
zem tvch  ide i jest s ta tu t naszej P a r t ii p rz y ję ty  przez 
II  Z jazd.

U m acn ia jm y  codziennie i  w  każdej dz iedz in ie  nasz 
sojusz ze Zw iązk iem  Radzieckim , um acn ia jm y  codzien­
nie i w każdej dziedzin ie  naszą bra terską, bojow ą więź 
z bohaterską i w ytycza jącą  drogę całe j ludzkości K o­
m unistyczną P artią  Zw iązku  Radzieckiego!

Niech ży je  Polska Zjednoczona P a rtia  Robotnicza — 
przewodniczka narodu polskiego!

N iech ży je  K o m ite t C en tra lny  —  ko le k tyw n e  k ie ro w ­
n ic tw o  naszej P a rtii!

N iech ży je  Polska Rzeczpospolita Ludow a!

N iech ży je  naród po lsk i!

Naprzód do now ych zw ycięstw !

Naprzód do socja lizm u! (Wszyscy w sta ją . Burzliwa, 
dluyo nie milknąca owacja). ___ _

Z j a z d  w y b r a ł  
K o m i t e t  C e n t r a l n y  P a r t i i

O s t a t n i
d z i e ń
o b r a d

W dniu 17 marca br. II Zjazd 
Polskiej Zjednoczonej P a rtii Ro­
botniczej w znow ił obrady w go­
dzinach popołudniowych.

Przew odnictwo obrad obejm u­
je, w itany d ługo trw a łym i ser­
decznymi oklaskam i wszystkich 
zebranych. Bolesław B ierut.

Przemńwienia ».»witalne w y ­
głaszają gorąco w itan i przedsta­
w iciele bra tn ich  pa rtit: Kom u­
nistycznej P a rtii A us trii, Kom u­
nistycznej P artii Norwegii, Ko­
m unistycznej P artii Danii. 
Szwajcarskie j P a rtii Pracy. Ko­
m unistycznej P artii T riestu  ł 
Kom unistycznej P a rtii Argen- 
tyny.

Członek B iu ra Politycznego 
Kom unistycznej P a rtii A us trii 
E rw in  Z u rkc r-S i h ilłin g  s tw ie r­
dza m. in ., że propozycje Zw iąz­
ku Radzieckiego na be rlińsk ie j 
konferencji m in is trów  spraw za 
granicznych zgodne są z Intere­
sami nie ty tk o  narodu austriac­
kiego. lecz również wszystkich 
narodów, k tóre padły o fia rą  
agresji h itle ro w sk ie j po marcu 
1938 roku. Oklaskam t p rzy jm u­
ją zebrani oświadczenie mówcy, 
że naród austriack i nie pozwoli, 
by frym arczono jego wolnością 
w Interesie im peria lizm u ame­
rykańskiego.

Just l.lppe, sekretarz K om ite ­
tu Centralnego Kom unistycznej 
P artii Norw egii, podkreśla, że 
każdy sukces i każde zwycię­
stwo narodu polskiego jest dla 
norweskiej klasy robotniczej po­
tężnym bodźcem do wzmożenia 
w a lk i o przyjaźń między 
wszystkim i narodam i.

„N iecha j każdy z nas — m ó­
w i Just L ippe — każdy w swo­
im k ra ju  i w swej dziedzinie 
pracuje tak, aźecy przez naszą 
działalność przekonać nowe ty ­
siące I setki tys-ęcy ludzi o 
tym, że sprawa pokoju leży w 
ich rękach“ .

„Potężnie je w  naszym kra ju  
opór przeciw ko udzia łow i Da­
n ii w pakcie a tlan tyck im  — 
stw ierdza członek B iura P o li­
tycznego Kom uM styczej .Partit 
Danii, Johannes Hansen. — Nie 
-ądzę. aby udało się im p e ria li­
stom am erykańskim  urzeczyw i­
stnić ich zam iary wobec nasze­
go narodu. Nie udało się to H it­
le row i i jego „nadludziom “  i 
»ak samo nie uda się to Mc Car- 
t.hy'emu i jego „nad ludziom “ .

Etlenne Lenttllnn , członek 
B iura Politycznego Szwajcar­
skiej P artit P ra -y , zapewnia 
Polską Zjednoczoną Partię Ro­
botniczą i za je j pośrednictwem 
cały naród polski, że szwaj­
carska klasa robotnicza walczyć 
będzie wraz ze wszystkim i na­
rodami o u trw a len ie  pokoju.

(dalszy ciąg na str. S)

Kom isja S kru tacy jna w składzie tow. tow.: Cebo Wojciech — przewodniczący, G rudziński 
Jan, Kozłowska Janina, M alinow ski Bolesław, Piasecki S tanisław, M akowski Henryk, Bałdys 
Narcyza, Walczak Czesław, M a lick i A lo jzy — członkowie, stw ierdza co następuje:

Na konferencjach powiatowych I m ie iskich oraz dzieln icowych w Warszawie i fn d z i w yb ra­
nych zostało na II Zjazd PZPR 1277 delegatów. W głosowaniu bra ło udzia ł 1262 delegatów, 
Głosów ważnych oddanych 1262. Nieważnych nie byto.

Członkomie Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Kom isja S kru tacy jna stw ierdza, że na członków Kom ite tu Centralnego zostali w ybran i tow.
'ów.:

1 Albrecht Jerzy
2 Ałster Antoni
3 Baranowski Feliks
4 Berman Jakub
5 Bierut Bolesław
6 Blinowski Franciszek
7 Bortlzilowski Jerzy
8 Chelchowski Hilary
9 Cyrankiewicz lózef

10 Daniszewski Tadeusz
11 Dąbrowski Konstanty
12 Dietrich Tadeusz
13 Dłuski Osłap
14 Doliński Adam
15 Dworakowski Władysław 
Ifi Fiedler Franciszek
17 Gajzler Roman
18 Gede Tadeusz
19 Gierek Edward
20 Hoffmann Mieczysław
21 Izydorczyk Jan
22 Jabłoński Henryk
23 Jarosiński Witold
24 Jaroszewicz Piotr
25 Jedrychowski Stefan
26 Jóźwiak Franciszek

27 Kalinowski Stefan
28 Kasman Leon
29 Klosiewicz Wiktor
30 Kole Julian
31 Kowarz Jan
32 Kozłowska Helena
33 Kruczek Władysław
34 Kulikowski Antoni
35 Lange Oskar
36 Lewikowski Wacław
37 Lapot Stanisław
38 Machno Józef
39 Matwin Władysław
40 Mazur Franciszek
41 Mietkowski Mieczysław
42 Mijał Kazimierz
43 Minc Hilary
44 Misiaszek Stefan
45 Modzelewski Zygmunt
46 Morawski Jerzy
47 Motyka Lucjan
48 Naszkowski Marian
49 Nowak Roman
50 Nowak Zenon
51 Ochab Edward
52 Oks Mateusz

53 Olszewski Józef
54 Pawlak Stanisław
55 Popławski Stanisław
56 Pszczólkowski Edmund
57 Radkiewicz Stanisław
58 Rapacki Adam
59 Reczek Włodzimierz
60 Rokossowski Konstanty 
6t Romkowski Roman
6? Rybicki Marian
63 Skrzeszewski Stanisław
64 Strzelecki Ryszard
65 Sztachelski Jerzy
66 Szymanowski Zygmunt 
O"7 Szyr Eugeniusz
68 Świetlik Konrad
69 Titkow Walenty
70 Tokarski Julian
71 Wasilkowska Zofia
72 Wierblowski Stefan
73 Witaszewski Kazimierz
74 Wojas Paweł
75 Zambrowski Roman
76 Zawadzki Aleksander
77 Żółkiewski Stefan

Zastępcy członkom Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Kom isja S kru tacyjna stw ierdza, te  na zastępców członków Kom itetu Centralnego zostali wy«
brani tow, tow .:

1 Bendek Bolesław
2 Bodalskl Mieczysław
3 Brodziński Stanisław
4 Budzyńska Celina
5 Domagała Czesław
6 Domiński Jerzy
7 Finkielsztajn Julian
8 Granas Romana
9 Jabłoński Jan

10 Jagielski Mieczysław 
t l  Jaszczuk Bolesław
12 Jaworska Helena
13 Kaczmarski Wilhelm
14 Kalinowski Józef
15 Klecha Jan
16 Kowalski Bolesław
17 Krajewski Michał

18 Kruczkowski Leon
19 Lewińska Pelagia
20 Lorek Feliks
21 Łaszewicz Arkadiusz
22 Minor Marian
23 Moczar Mieczysław
24 Musialowa Alicja
25 Nagórzanski Józef 
2f Nieszporek Ryszard
27 Pilawka Stanisław
28 Piwowarska Irena
29 Popiel Mieczysław
30 Pryma Jerzy 
?l Ptasińskt Jan
32 Putrament Jerzy
33 Rumiński Bolesław

34 SchaTf Adam
35 Sendek Jan
36 Skowroński Ignacy
37 Sokorski Włodzimierz 
3° Starewicz Artur
-9 Staszewski Stefan 
4n Stawiński Eugeniusz
41 Szymański Stanisław
42 Tatarkówna Michalina 
4? Tepicht Jerzy
44 Tkacz«.w Stanisław
45 Trusz Jan
46 Wachowicz Franciszek
47 Wągrowski Mieczysław
48 Werblan Andrzej
49 Werfel Roman
50 Wysokiński Stanisławy

Członkomie Kom isji Remizyjnej 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Kom isja S kru tacyjna stwierdza, że na członków K om is ji R ew izyjne j zostali w yb ran i tow, 
(ow.:

1 Arski Stefan 8 Kowalczyk Stanisław 15
2 Balicki Zygmunt 9 Łęczycki Franciszek IB
3 Bąkowski Karol 10 Marzec Mieczysław 17

i &
4 Bielski Leon 11 Matuszewski Stefan

I o
1 9

5 Czerwiński Marian 12 Orłowska Edwarda 20
6 Elczewski Maciej 13 Pragierowa Eugenia 21
7 Góralski Władysław 14 Rózga Wacław 22

Rygliszyn Józef 
Stachacz Stanisław 
Stasiak Leon 
Wicha Władysław 
Wojciechowski Grzegorz 
Zarzycki Janusz 
Zieleniec Leon
Zaruk Michalski Aleksandet

\



X dyskusji na II Zjeździe PZPR
Szybciej przejść od słów na temat podniesienia stopy życiowej

—  do konkretnego działania
Z przemówienia kierownika Wydz. Przem. Ciężkiego KC PZPR —  Stanisława Łapota

ków  PKPG — byna jm n ie j nie
! k ie row n ic tw a  — wyrażających 
swój osobisty pogląd przeciwny 

: w  tych sprawach.
| Dojrzała sytuacja do tego. że- 
! by naszym k ie row n ikom  rn in i- 
! sterstw  dać większą samodziel- 
i ność, żądać od nich w iększej sa- 
! modzielności. nie pozwolić za­
słaniać się tym . co często daje 
się słyszeć: „o d m ó w ili" , „n ic  

'• p rzyzna li“ , „n ie  doda li“ .
Równocześnie w yda je  m l się 

słuszne wskazać ażeby nasi k ie ­
row n icy  m in is te rs tw  m ie li w ię- 

. cej czasu na praktyczną dz ia ła l­
ność i na w n ikan ie  w  istotne 
sprawy swego resortu. Trzeba 
oprócz tego — o czym m ów ił 
już  tow. O lszewski — skończyć 

Foto Zyg. Wdowiński (CAF) j z nadm ierną ilością zebrań, na- 
| rad, kon fe renc ji — z  gadul- 

A czko lw iek przem ysł nasz, a stwem. Trzeba również zrefor- 
zwłaszcza przem ysł ciężki | mować sprawę tych, tak  bez 
uczyn ił znaczne postępy, to  jed- j końca trw a jących  konferencji, 
nak nie możemy nie w idzieć . . .
n iek tórych ujem nych zjaw isk. P racownicy w ie lu  m in is te rs tw  
ham ujących produkcję. Szereg uskarżają się na „n ieu chw y t- 
m in is te rs tw  przemysłu ciężkie- i nośc" swych k ie row n ików . Ob- 
go nie w ykonu je  planu produk- I serwujem y, ze nasi towarzysze 
c j i  tak ich  asortymentów, ja k  | skądinąd dobrzy, k iedy  jn o w ią ^o  
maszyny, nawozy, w łókna

Stanis ław Łapot  —  na trybunie.

sztuczne itd .
Była o tym  mowa ! w  re fe­

racie, i  w  dyskusji, jednakże 
w a rto  jeszcze raz podkreślić, 
że niewykonanie tych zadań nie 
jest przypadkowe i ma znacznie 
głębszy sens, n iżby się mogło to 
wydawać. Jak w idać z dotych­
czasowej p ra k tyk i, m in isterstw a
i pa rty jne  organizacje nie po- , ,
t ra f i ły  w yjść ze sfery dyskusji j tychczasowej praktyce to k to  
i przemówień na tem aty ko- j za nas» za Par^ »  która je&i 
nieczności podniesienia stopy ! sl^  k ie ru jącą i organizującą 
życiowej mas pracujących do społeczeństwo polskie, będzie

swojej robocie, m ów ią ładnie 
o n ie j i o je j w yn ikach , uspo­
ka ja ją  się sukcesami, m ów ią o 
tym  ile  osiągnęliśmy, ale n ie­
stety n iew ie le  jeszcze na na­
szych konferencjach i w  pracy 
codziennej po tra fią  poświęcić 
uw ag i temu, ja k ie  jeszcze po­
pełn iam y błędy i b ra k i w  pracy.

Powstaje pytanie : jeżeli tak  
m ia łoby pozostać ja k  jest w  do-

konkretnego działania. Wska^ 
żuje na to również systema 
tyczne zaniedbywanie w a ru n

u jaw n ia ł b rak i i k to  będzie je 
napraw ia ł. Sami pow inniśm y 

.  i u jaw niać błędy i  b rak i, i  d ia ­
ków  bytowych i socjalnych ro­
bo tn ików  w  zakładach. N ie ma 
przełomu dotychczas w  tym  
względzie. Spraw y te po trakto­
wane b y ły  po IX  P lenum  w 
sposób niedostateczny i po­
w ierzchowny. N ie w n ikano  w  
potrzeby bytowe i socjalne łu ­
dzi pracy. Nadal mam y fa k ty  
n iew ykorzystyw an ia  przez nie­
które resorty funduszów na u- 
rządzenia ku ltu ra lne , higienę
ł  bezpieczeństwo pracy, nie 
wydawanie dotac ji np. na pias­
kow niach przem ysłu węglowe­
go. T y lko  bezdusznym i b iu ro ­
kratycznym  stosunkiem do tak  
ważnych spraw można objaś­
n ić  kiepskie w a ru n k i w  hote­
lach robotniczych Stoczni 
Szczecińskiej i G dyńskiej.

Przyczyną tego jes t nie - 
dostateczna odpowiedzialność i 
in ic ja tyw a  m in is terstw . W iele 
m in is te rs tw  w inno  bić się o 
w iększą samodzielność i decy­
dować w  tych sprawach, odpo­
w iada ją  one bowiem za te 
sprawy, powierzone im  przez 
pa rtię  i rząd. N ie można nogo- | Dlatego też sprawa p o lity k i 
ćizić się z ła tw ym  rezygnowa- j kad r — ićh rozstaw ienie, dobór 
n iem  n iektórych towarzyszy m i- ! i wychowanie w inna  znajdować 
n is tró w  wobec op in ii p racow ni- i się w  centrum  uw agi wszystkich

tego w  tym  celu pow inniśm y 
przede w szystkim  rozw ijać  k ry ­
tykę i sam okrytykę, a zwłaszcza 
k ry tykę  od dołu.

N iestety, trzeba powiedzieć, 
że z k ry ty k ą  .i, sam okrytyką jest 
jeszcze u nas niedobrze. I  błę­
dem byłoby mniemać, że i sama 
k ry ty k a  rozw in ie  się od dołu — 
jeżeli nie będziemy sprzyjać od 
góry te j sprawie.

D latego pow inniśm y skoń - 
czyć w  naszej praktyce z 
m yśleniem  ty lk o  o tym , by 
ja k  na jlep ie j wypaść wobec 
w ładz przełożonych, wobec lu ­
dzi na wyższych stanowiskach 
i wobec wyższych instancji, a 
pow inniśm y z całą szczerością 
i otwartością kry tykow ać wszę­
dzie i  codziennie b ra k i w  naszej 
pracy, a słabych m iejsc jest 
jeszcze niem ało w  naszej robo­
cie.

K ilk a  słów, towarzysze, chcia ł­
bym  powiedzieć o po lityce ka­
drowej. W iem y, że o w yn ikach 
pracy decydują ludzie, ich kw a ­
lifik a c je  polityczne i zawodowe.

ins tanc ji pa rty jnych . Na brak 
ludzi dobrych, o fia rnych  — na­
rzekać nie możemy, bowiem  w 
p a rtii naszej w ychowało się i 
zahartowało setki u ta len tow a­
nych organizatorów  tak  spośród 
inżynierów , techników  ja k  i  ro ­
botników. Wciąż jeszcze obser­
w u jem y zjaw isko, że w ie lu  dzia­
łaczy pa rty jnych  i  gospodar­
czych odstępuje od ustalonych 
przez partię  i słusznych k ry te ­
r ió w  i n ie  zwraca uw agi na 
k w a lifika c je  polityczne i  zawo­
dowe, k ie ru jąc się często kum o­
terstwem , znajomością, sympa­
tia m i osobistymi, k ie ru jąc  się 
osobistym i względam i a nie 
pa rty jną  pozycją. Takie w ypad­
k i m ie liśm y nie tak  dawno w 
M in is te rs tw ie  B udow nictw a 
Przemysłowego i oczywiście 
Centra lny Zarząd obsadzony w  
ten sposób (zresztą inaczej w  
tak ich  warunkach nie może być) 
okazał się niezdolny do w yko­
nania zadań. R ozkw ita ła  zg n ili­
zna', klikowość, nie było pracy 
ani państwowej, ani pa rty jne j. 
D latego prócz szkód, tego rodza­
ju  po lityka  kadrowa nic nie mo­
że przynieść.

Podobne z jaw isko w  n iektó­
rych gałęziach przem ysłu ma­
szynowego, m ie liśm y i mamy 
na terenie w o jew ództw a w ro ­
cławskiego. Trzeba powiedzieć, 
że ze strony kom ite tu  dolnoślą­
skiego nie by ło  pod tym  wzglę­
dem dostatecznej czujności i nie 
by ło  dostatecznie energicznej 
postawy, ażeby nie dopuścić do 
tego rodzaju spraw. W podobny 
sposób dobierane kierownicze 
kad ry  na Do lnym  Śląsku w  nie- 
s tórych zakładach doprowadziły 
do nadużyć, do oszukiwania 
państwa, klikow ości. Dlatego 
najważniejszą rzeczą jest w  na­
szej praktyce aparatu pa rty jne ­
go, i nie ty lko  aparatu p a r ty j­
nego, przeciwdziałać w szelkim  
tego rodzaju prze jawom  i trze­
ba powiedzieć, że za mało ener­
gicznie p rzeciw staw ia liśm y się 
im.

M am y sporo inżyn ie rów  i 
techników, wychowanych w  na­
szych szkołach i uczelniach. W 
1949 r. w  n iektórych gałęziach 
przemysłowych, ja k  w  górnic­
tw ie, hu tn ic tw ie , chemii, ener­
getyce, przemyśle maszynowym 
m ie liśm y 12 tys. inżyn ie rów  i 
techników, a w  końcu 1953 r. 
liczba ta wzrosła do ponad 62 
tys. Jest to b lisko 6-kro tny 
wzrost w  ciągu 4 la t rea lizac ji 
planu 6-letniego. C iekawe jest 
to, że spośród 7 i pół tysiąca in ­
żynierów  i  techników , którzy 
skończyli uczelnie za w ładzy 
ludow ej, wysunię to w  M in is te r­
stw ie G órn ic tw a na k ie ro w n i­
cze stanowiska w  przedsiębior­
stwach zaledwie 315 ludzi. Szko­
len i z dużym nakładem  środków 
finansowych robotn icy są nie­
k iedy źle dobierani i po skoń­
czeniu kursu nieodpowiednio 
wykorzystani. W M in is te rs tw ie  
H u tn ic tw a  na półrocznych k u r­
sach wyszkolono na m istrzów

235 przodujących robotn ików , a 
wykorzystano zaledwie 40 spo­
śród wyszkolonych. Dużą część 
tych robo tn ików  zakłady po pro­
stu zagubiły. N ie jest to w ypa­
dek odosobniony. Nie znaczy to, 
że m istrzów  w y k w a lifik o w a ­
nych podobnie ja k  i  k ie ro w n i­
ków  na różnych odcinkach ma­
m y za w ie lu . O dwrotnie, w ie le  
m iejsc jest ca łym i m iesiącami 
nieobsadzonych. Jest to w y n i­
kiem  pewnej b o ja in i w  wysu­
w aniu  m łodych kadr na k ie row ­
nicze stanowiska.

W ydaje nam się, że jeś li cho­
dzi o pracę aparatu KC, a szcze­
gólnie nószego wydzia łu, to po­
pełn iam y ta k i zasadniczy błąd, 
że nie po tra fim y skoncentrować 
uwagi na głównych sprawach, 
to jest na po lityce kadrow ej i 
na ko n tro li w ykonania uchwał, 
co ze sobą ściśle się wiąże, bo 
bez odpowiedniego rozstaw ienia 
ludzi, bez odpowiedniej kadry 
k ie row nicze j, nie po tra fim y 
kontro lować skutecznie rea liza­
c ji uchw ał p a rtii i rządu. W y­
dzia ł nasz nie może dawać się 
spychać do spraw bieżących, do 
spraw drobnych, ja k  to się dzie­
je w  naszej pracy i musi kon­
centrować się na sprawach waż­
nych, węzłowych, nie zaś za­
m ieniać się w  pracy w  „pogoto­
w ie “  lub  „straż pożarną“ .

W arto  podkreślić sprawę w ie l­
k ie j wagi, ja ką  jest przygoto­
wanie kad r d la  hu ty  im. L e n i­
na. Duża ilość urucham ianych 
niem al jednocześnie potężnych 
w ydzia łów  wym aga od M in i­
sterstwa H u tn ic tw a , od K om ite ­
tu  W ojewódzkiego w  K rakow ie  
i aparatu KC poważnego w y s ił­
ku  w  przygotow aniu kadr k ie ­
row niczych oraz w y k w a lif ik o ­
wanych robotn ików , aby nie do­
puścić do tego, by huta im . Le­
nina, wznoszona z ta k  w ie lk im  
nakładem  środków finansowych 
i m ateria lnych, była nieprzygo­
towana do eksploatacji od stro­
ny kadr hutniczych.

T ak-w ięc na sprawy kadrowe 
w  pracy aparatu KC  i organ i­
zacji pa rty jnych  musi być zw ró­
cona większa uwaga. Jeśli bo­
w iem  chodzi o hutę im. Lenina, 
to, tam  niebezpieczeństwo takie  
istn ie je , bo jes t opóźnienie w  
przygotow yw aniu kad r i  ze stro­
ny m in is ters tw a i ze strony K W  
w  K rakow ie . Trzeba też powie­
dzieć, że jeszcze nie ma dla  te j 
sprawy dostatecznego zrozum ie­
nia w  sta linogrodzkim  KW , skąd 
czerpać m usim y kad ry  hutnicze, 
ponieważ tam  się m ieści całe 
n iem al hutn ic tw o.

N ie ulega w ątp liw ości, że w y ­
tyczne, w  ja k ie  uzbraja Zjazd 
naszą partię, pozwolą zrozumieć 
istotę obecnego etapu rozw oju 
gospodarczego, pozwolą skutecz­
nie zrozumieć zadania w yp ływ a ­
jące z tego okresu, pozwolą 
zrozumieć obow iązki nasze w o­
bec tych zadań, pozwolą tym  
samym wykonać zadania, na­
kreślone przez obecny Zjazd. 
(Oklaski j.

ZMP winien lepief spełniać rolę pierwszego pomocnika Partii
Z przemówienia sekretarza Zarządu Głównego ZMP —  Tadeusza Rudolfa

Proponowany w  Statucie no- S tatucie p a r ti i określające ro lę  
w y  rozdzia ł Partia  i  ZM P, | i zadania ZM P  w  budow nictw ie 
stw ierdza, że Polska Zjednocz«-1 socjalizm u posiadają ogromne 
na P artia  Robotnicza k ie ru je  ; znaczenie dla opracowania ak- 
diziałalnośeią Zw iązku M łodzie- j tua lnych zasad programowych 
ży Polskie j oraz określa ro lę i ! i statutow ych Zw iązku Mło- 
zadania ZM P u beku p a rtii, ja-1 dzieży Polskie j. S ta tu t i  Dekla- 
ko  je j aktywnego pomocnika w  j  rac ja  ZM P nie odpow iadają w
budowie socjalizm u. Jest to w y ­
raz przem ian ideologicznych i 
po litycznych, jak ie  zaszły w  
Z M P  w  okresie m iędzy I  a XI 
Zjazdem.

Dzięki słusznym wskazaniom 
partia, Zw iązek M łodzieży Pol­
sk ie j osiągnął poważne sukcesy 
w  swej pracy. P arty jne  k ie row ­
n ic tw o  Zw iązkiem  M łodzieży 
Polskie j g łównie i  przede wszy­
s tk im  decyduje o spełnieniu 
przez ZM P  jego podstawowej 
fu n k c ji, jaką jest sprawa socja­
listycznego w ychow ania m ło ­
dzieży.

Nowe postanowienia S tatutu 
zobowiązują każdą ZM P-owską

pe łn i obecnym potrzebom, ro li 
i zadaniom ZMP. Opracowanie 
tych program owych zasad ZM P 
jest jednym  z naszych n a jb liż ­
szych zadań.

P arty jne  k ie row n ic tw o  Zw iąz­
kiem  M łodzieży Polskie j posia­
da decydujące znaczenie dla 
przezwyciężenia poważnych jesz­
cze słabości i bratków, które  
występują w  pracy Zw iązku. 
Praca wychowawcza ZM P p ro ­
wadzona jest ty lk o  pow ie rz­
chownie, przesycona frazesami 
i ogóln ikam i. W iele ogn iw  ZM P - 
owskioh pracuje w  oderwaniu 
od spraw i  zainteresowań, k tó ­
ry m i ży je  młodzież. Za m ało

organizację do uw ie lokro tn ien ia  jest trosk i w  naszej organizacji 
w ys iłków  w  pracy dla o jozy- [ ZM P-owskie j o rozw ój demo- 
zny. Również zw iązk i zawodo- j k ra c ji w ew nętrznej, o wzrost 
we, Zw iązek Samopomocy! in ic ja ty w y  i  aktyw ności mas 
Chłopskie j, rady narodowe, i ZM P-owskich. Niedostatecznie 
działacze fro n tu  ideologicznego | mocno podkreśla się w  naszej 
i  kultura lnego, oświatowego, na- i pracy prawa i  obow iązki Z M P - 
uczyciele i pedagodzy m a ją  o-1 owca. Stąd słaba w ięź w ie lu  
bowiązek pomagania Z w ią z k ó w : i członków z organizacją, co zmaj- 
M łodzieży Polskie j w  w ycho- i du je  w yraz w  dużej, nadm ier- 
w an iu  młodzieży. Bez ich po-1 nej, n iezdrowej f lu k tu a c ji i  
mocy Związek M łodzieży Pol-1 płynności członków organizacji 
skie j nie będzie w  stanie w  j ZM P -ow skie j.
Pełni wyw iązać się z nałożonych j N a js łabszyTn  odcink iem  na -
na niego zadań, a trzeba s tw ie r­
dzić, że dotychczasowa , pomoc j 
d la  ZM P z ich strony jbst czę­
sto niedostateczna.

pracy jest wieś. Ponad 2

niia praca z młodzieżą po IX  
P lenum  K C  P a rtii, w yjaśn ian ie  
je j porywającego program u pa r­
t i i ,  zdobywa serca m łodzieży — 
ponad 250 tys. chłopców i dziew­
cząt przyszło w  tym  okresie do 
ZMP, by w  szeregach te j orga­
n izac ji ak tyw n ie  wcielać w  ży­
cie program  naszej p a rtii.

Spraw ie ideologicznej i  p o li­
tycznej pracy ZM P, treści p ra­
cy wychowawczej z młodzieżą, 
a w ięc te j g łównej spraw ie w  
k ie row n ic tw ie  pa rty jn ym , ko­
m ite ty  i  organizacje pa rty jne  
poświęcają coraz w ięcej uwagi. 
Przeprowadzona przez K om ite t 
M ie jsk i p a r ti i w  Rzeszowie o- 
cena w ykazała poważne b rak i 
i zaniedbania w  pracy , ideolo­
gicznej i  pracy wychowawczej z 
młodzieżą na terenie Rzeszowa. 
K om ite t M ie jsk i, stw ierdzając 
te brak i, pomógł w  ich usunię­
ciu. W rezultacie polepszyła się 
znacznie praca wychowawcza z 
młodzieżą w  Rzeszowie, wzrosła 
aktywność m łodzieży robo tn i­
czej w  produkc ji, wzrósł je j u- 
dział we współzawodnictw ie so­
cja listycznym . T y lko  w  okresie 
po IX  P lenum  naszej p a rtii 
w łaśnie na terenie m iasta Rze­
szowa prze ję to około 200 n a j­
lepszych ZM P-owców  w  szeregi 
pa rtii.

Towarzysze, w  pracy z m ło­
dzieżą muszą górować metody 
wychowawcze, n ie  można za­
wężać pracy z młodzieżą do za­
gadnień ty lk o  produkcyjnych. 
M n ie j nudnych zebrań i refe-

W iele w in y  za ten sta n rze- 
czy ponoszą ogniwa ZMP, jego ganizacji ZM P-owskie j. 
k ie row n iczy aktyw . W iele jest! Świadczy to w ym ow nie  o sła- 
np. niczym  nieuzasadnionego j bej w ięzi ZM P z masami m ło- 
zarozurmialstwa w  aktyw ie  ] dzieży, szczególnie na wsi. U - 
Z M P -ow sk im  w  stosunku do j sunięcie tych słabości w  pracy 
zw iązków  zawodowych, w  sto- j ZM P  wymaga od wszystkich 
su-nku do Zw iązku Samopomocy \ ins tanc ji, od całego aparatu 
Chłopskiej. N ie docenia się ich | ZMP, od tysięcy członków par- 
pomocy dla Zw iązku M ło d 'ie - ! t li,  k tó rzy  m ają powierzone za- 
ży Polskie j w  pracy z młode e -j szczytne zadanie wcie lania w

i szej -------  „ , - . . .
m in  m łodzieży w ie jsk ie j jest | ratow , w ięcej przyjem nych w ie- 
poza szeregami ZMP, w  14 tys. czarów dyskusyjnych i spotkań, 
gromad i  3.200 gromadach u- więcej radośai w  pracy kó ł 
spóldzńelczonych b rak jest o r-  ZMP, w ięcej gier i  św ietlic ,

igrzysk i  wycieczek, ożywionych 
dyskusji nad książką, film e m  i 
sztuką teatra lną. N ie możemy 
godziić się z nudą i  starością w  
pracy w ie lu  kó ł ZMP.

P arty jne  kierowanie m łodzie­
żą u trudnione jest n ieraz tym , 
że działacze i  ak tyw iśc i, po­
cząwszy od Zarządu Głównego 
ZM P, nie w ysuw ają n iejedno-

zą w  fabrykach, na wsi. A l e j  życie p o lity k i p a rtii wśród m ło - j kro tn ie  przed pa rtią  trudności 
trzeba również stw ierdzić neu- i dzieży, zm iany dotychczasowych } i  problem ów w yp ływ a jących z 
zasadnioną obojętność i  brak j metod i s ty lu  pracy. M usim y pracy wychowawczej z m ło- 
¡in ic ja tyw y w  tych organr. iacjaca skończyć z b iurokra tycznym  sty- j dzaezą.
w  stosunku do młodzieży. N p .; lem pracy w ZM P, z po tok ie m , Tym  n ieparty jnym , szkodli- 
k ie row n ic tw o  zw iązków  z a w o -! papieru, z nadm ierną ilością wym  przejawom  sprzyja często 
dowvch n iekiedy zapomina o l zebrań, narad i posiedzeń, skoń- wyłącznie jednoosobowa więź 
is tn ien iu  ZM P w  zakładzie, i czyć z sytuacją, w  k tó re j Zarząd i organizacji ZM P-owskiej z kie- 
Centraina Rada Zw iązków  Za- G łów ny ZM P k ie ru je  do Zarżą-1 row nictw em  organizacji p a rty j-  
wodowyeh decyduje nieraz o 1 du W ojewódzkiego w  Warsea- j nej. N iera 
sprawach m łodzieży bez 
T ak np. zdecydowano o spra- j go 
w ie  samorządów w  domach i wytycznych, uchwał

przewodniczący za-

w ięź p a rtii z ZM P, szerszy niż 
dotąd udzia ł sekretarzy kom i­
tetów , sekretarzy organizacji 
pa rty jnych  w  zebraniach a k ty ­
wu, w  naradach, w  plenarnych 
zebraniach kom ite tów , w  zebra­
niach ZM P-owców. Potrzebna 
jest bezpośrednia w ięź k ie row ­
n ic tw a  party jnego — kom ite tu, 
pa rty jne j o rgan izacji z szeroką 
grupą aiktywń ZM P-owskiego z 
młodzieżą.

Poziom ideow y oraz w ycho­
wanie ak tyw u  i  aparatu ZM P 
ma niezm iernie doniosłe znacze­
nie dla całokształtu pracy. T ym ­
czasem ta podstawowa sprawa 
w  p a rty jn ym  k ie row n ic tw ie  
ZM P jest często niedoceniana.

ZM P  coraz lep ie j spełnia ro ­
lę rezerwy nowych, m łodych 
kadr d la  wszystkich dziedzin 
naszej gospodarki narodowej. 
Bardzo w ie lu  delegatów, obec­
nych na naszym dzisiejszym  
Zjeżdzie, pierwsze k ro k i w  swej 
po litycznej i społecznej dz ia ła l­
ności s taw ia ło  w łaśnie w  orga­
n izac ji m łodzieżowej. Z szere­
gów ZM P  — po IX  P lenum  KC 
w  okresie dużego nasilenia p ra ­
cy — p rzy ję tych  zostało w  sze­
reg i kandydatów  p a rtii ponad 
40 tys. najlepszych ZM P-owców.

Jednak w  pracy po lityczno- 
wychowawczej, zamiast stałe­
go w ychow yw an ia najlepszych 
ZM P-owców  na członków p a r­
t ii,  są u nas próby autom atycz­
nego, mechanicznego p rzy jm o­
wania ZM P-owców  w  szeregi 
p a rtii. Dzieje się to  nieraz u 
nas z okaz ji różnych św iąt, ro ­
cznic i innych  okoliczności. Po­
woduje to, że zapomina się n ie ­
raz o podstawowej zasadzie 
indyw idualnego doboru do pa r­
t i i  zgodnie z w ym aganiam i o- 
kreślcnymd w  Statucie naszej 
pa rtii.

P ow inniśm y wychodzić na­
przeciw  pragnien iu aktyw is tów , 
dla których przyjęcie do p a rtii 
jest spełnieniem ich na jśm ie l­
szych marzeń i  dążeń. Doświad­
czenia naszej pracy potw ierdza­
ją, że te pragnienia i dążenia 
wśród ZM P-owców są o lb rzy­
mie.

ZM P może i pow inno lep ie j 
spełniać rolę rezerwy dla par­
tii.  Pow inno stanowić główne 
źródło dopływu do p a rtii no­
wych, m łodych sił. Szczególnie 
tę rezerwę w inny  stanowić ro-

ZM P  iw ie  na przestrzeni ty lk o  jedne-i rządu ZM P jest jedynym  przed-1 botnicze i w ie jsk ie  organizacje 
150 pism. in s tru k c ji, : staw icielem  ZM P w kom itec ie ; ZMP.
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Naprzód, m łoda gw ard io
budowniczych soc ja lizm u!

M łoda gw ard ia  budowniczych socja­
lizm u, p ierwszy pom ocnik p a r ti i — tym  
w ysokim  i  zaszczytnym *mianem okre­
ś liła  pa rtia  Zw iązek M łodzieży Polskie j 
w  przem ówieniach swych k ie row n ików , 
delegatów na I I  Zjazd.

„M am y zdrową i piękną młodzież, — 
m ó w ił w  referacie sprawozdawczym 
K om ite tu  Centralnego na I I  Zjeżdzie 
PZPR tow. B ie ru t — k tó re j prze­
wodzi Zw iązek M łodzieży Polskie j, 
liczący przeszło m ilion  700 tysię - 
cy członków. W  ciągu ostatnich 
5 la t liczba członków ZM P w zro­
sła trzykro tn ie . Pod przewodem ZM P 
młodzież podejm owała w ie le  śmia - 
łych i twórczych w ys iłków  dla podnie­
sienia p ro du kc ji w  naszym przemyśle, 
rozw oju socjalistycznego współzawodni­
c tw a pracy, w ykazyw ała  dużo cennej 
in ic ja ty w y  w  walce o usprawnienie 
działalności w ie lu  zakładów pracy i in ­
s ty tu c ji, polepszenie życia wsi, rozwój 
spółdzielczości p rodukcy jne j“ .

W zorując się na przykładzie bohater­
sk ie j m łodzieży kom som olskiej, zetem- 
powey w  miastach i  wsiach, w  szkołach 
i  w  w o jsku coraz skutecznie j oddziału ją 
po lityczn ie na masy młodzieży, coraz 
częściej po ryw a ją  je  osobistym przy­
kładem  do o fia rne j pracy i  nauki.

„P rzy  wszystkich ważnych zadaniach 
po litycznych i gospodarczych, — m ów ił 
na Zjeżdzie tow . B ie ru t — w ysuw ają­
cych się w  naszej pracy i walce, partia  
zawsze mogła liczyć na pomoc, popar­
cie, o fia rn y  i tw órczy 'wysiłek naszej 
przodującej m łodzieży“ .

Prowadzony m ądrą i  pewną ręką 
p a rtii, ZM P idzie nieustannie naprzód.
Z  roku na rok  wzrasta udzia ł m łodzieży 
w  życiu po litycznym , gospodarczym 
i  k u ltu ra ln y m  naszego k ra ju , w  rea liza­
c ji program u F ron tu  Narodowego, po­
głębia się je j poczucie odpowiedzialno­
ści za losy k ra ju , rośnie je j udzia ł w  
walce k lasowej o nowe, lepsze i  p ięk­
niejsze życie.

Zaszczytne m iano najbliższego pomoc­
n ika  p a rtii jest zarazem m ianem  na j­
bardzie j zobowiązującym, nakładają­
cym na organizacje zetempowskie n ie­
zw ykle  odpowiedzialne i  trudne za­
dania.

Przez wszystkie dziedziny budownic­
tw a  socjalistycznego przebiega w a lka  
p a rtii o wychowanie nowego człowieka. 
W cielać w  życie po litykę  p a r ti i oznacza 
dla ZM P  um ie ję tn ie  i  skutecznie poma­
gać je j w  w ychow aniu młodego poko­
len ia  na ludzi świadomych, głęboko ide­
owych, odważnych > ofiarnych, bezgra­
nicznie oddanych spraw ie p a rtii, spra­
w ie  p rzy jaźn i polsko-radzieckie j, pa trio ­
tów  i  in te rnacjonalis tów , kochających 
swój naród i  nienawidzących jego w ro ­
gów, na ludzi dzielnych, ku ltu ra lnych  
i  pełnych radości życia, nie lękających 
się przeszkód, zdolnych do przezwycię­
żania wszelkich trudności, na um ie ję t­
nych i  niezawodnych bo jow n ików  o 
sprawę um ocnienia sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, o sprawę wzrostu poziomu 
życiowego naszego narodu — o spra­
wę socjalizm u i  pokoju.

Podstawową metodą wychowania jest 
wychowanie w  pracy.

„T y lk o  w  aktyw ne j postawie w  pra­
cy w yrasta ją  zahartowani, oddani spra­
w ie  socjalistycznego budow nictw a no­
w i ludzie“  — m ów ił na Zjeżdzie prze­
wodniczący ZG ZM P  tow . P ilaw ka .

W  kopalniach, hutach i  fabrykach, w  
PGR-ach, POM-aeh, spółdzielniach pro­
dukcyjnych i  wsiach drobnotowaro- 
wych, w  codziennej, n ieugięte j walce z 
przyrodą i  z w rogiem  klasowym  o 
wzrost p rodukc ji przem ysłowej, urodza­
jó w  i  hodow li, w  walce o wiedzę — 
na jlep ie j, na jszybciej i  n a jtrw a le j ha r­
tu ją  się charaktery młodzieży, w ykuw a 
się je j świadomość ideowa, je j pa trio ­
tyzm , je j postawa m oralna. W prowadzać 
w  życie po litykę  p a rtii we wszystkich 
dziedzinach budow nictw a socjalistycz­
nego — to znaczy dla organizacji zetem- 
powskich iść n a  c z e l e  w a lk i m ło­
dzieży, sprawować p o l i t y c z -  
n c k ie row n ic tw o  tą w a lką, to 
znaczy na gruncie głębokie j, wszech­
stronnej i  systematycznej pracy po li- 
tyczno-wychowawczej doprowadzać do 
najszerszych mas m łodzieży idee i  hasła 
p a rtii, to znaczy um ieję tn ie , skutecznie 
m obilizować m ilion y  chłopców i dziew­
cząt do rea lizac ji tych ide i i  haseł.

Is tn ie je  wśród m łodzieży w iele z ja­
w isk  ujem nych, niepokojących. M ów ił 
o n ich na Z jeździć m. in. Przewodniczą­
cy Rady Państwa tow . A . Zawadzki.

„Są to.„ fa k ty  b ik in ia rs tw a  i chu li­
gaństwa, zwłaszcza wśród pewnych 
grup młodzieży, fak ty , na k tó re  oburza 
się całe społeczeństwo, lecz z k tó rym i 
nie możemy jeszcze w idocznie rady­
ka ln ie  sobie poradzie“ .

F ak ty  te m ów ią dobitn ie o niedosta­
tecznym jeszcze oddzia ływ aniu ZM P  na 
całą młodzież, o nie dość g łębokie j i 
nie dość um ie ję tn ie  prowadzonej pracy 
polityczno-wychowawezej w ie lu  ogniw  
zetempowskich.

W arunkiem  należytego w yw iązania 
się ZM P ze swych zadań jest więc 
wszechstronne podniesienie na wyższy 
poziom całej pracy zetempowskiej. M ó­
w i ł o tym  na I I  Zjeżdzie towarzysz 
B ie ru t:

„ O ż y w i ć  pracę kó ł ZMP, 
p o g ł ę b i ć  pracę ideowo-w y- 
chowawczą w  ZMP, zwiększyć siłę 
o d d z i a ł y w a n i a  Z MP  na 
c a ł ą  młodzież — oto jedno z 
naczelnych i na jbardzie j odpowie­
dzialnych zadań“ .

Po to, by organizacje zetempowskie 
m ogły zwiększyć swe oddzia ływanie na 
całą młodzież, muszą one mocno opie­
rać się na przodującej sile młodego po­
kolenia, na m łodzieży robotniczej — 
organicznej części k lasy robotniczej, 
awangardy narodu.

Nie wszystkie jeszcze instancje zet­
empowskie stosują tę zasadę w  swoje j 
pracy. O szkodliwości tego stanu rze­
czy m ów ił na Zjeżdzie tow . P ilaw ka .

„N ie  w szystkie zarządy wo jew ódzkie 
i  pow iatowe do głębi rozum ieją znacze­
nie  rozbudowy organ izacji wśród m ło­
dzieży robotniczej, a szczególnie w  w ie l­
k ich  zakładach pracy, nie wszystkie 
zarządy uśw iadam ia ją  sobie do końca 
tę prawdę, że słabość trzonu robo tn i­
czego w  ZM P jest niem ałą przyczyną ule­
gania w ie lu  ogn iw  ZM P naciskow i ży­
w io łó w  drobnomieszczańskich, przyczy­
ną skłonności do wypaczeń ideologicz­
nych“ .

W zrost trzonu robotniczego w  ZMP,
umocnienie decydującej roń  m łodzieży 
robotniczej i  w  szeregach, i  we w ła ­
dzach organizacji, jest w a runk iem  
wzrostu w p ływ u  ideo logiczno-wycho­
wawczego ZM P na całą ntioazieź. Rów­
nocześnie zaś wzrost trzonu .robotnicze­
go w  ZM P może mieć miejsce ty lk o  na 
gruncie nieustannie wzmaganej i  po­
głębianej, wszechstronnej pracy p o lity ­
cznej wśród szerokich mas m łodzieży 
nie należącej jeszcze do ZMP.

Zwiększyć siłę oddzia ływ ania ZM P 
na całą młodzież — to znaczy przede 
w szystkim  objąć znacznie szerszym za­
sięgiem tego oddzia ływ ania masy m ło­
dzieży w ie jsk ie j.

„W  zw iązku m łodzieży — pisał tow. 
S ta lin  — jego ją d ro  centra lne, jego 
trzon  stanow i młodzież robotnicza. Je­
go oparcie — to  młodzież chłopska. So­
jusz m łodzieży robotniczej i  chłopskiej 
— oto podstawa organ izacji m łodzieży“ .

Jak w skazują dane z szeregu w o je ­
wództw , ta zasada nie wszędzie jest 
konsekwentnie wcie lana w  życie. W  re­
zultacie tego stanu rzeczy ponad 2 m i­
lio n y  m łodzieży w ie jsk ie j jest poza sze­
regam i ZM P, w  14 tysiącach gromad 
i w  3200 gromadach uspóldzielczonych 
brak jest organ izacji zetempowskich. 
L iczby te w ym agają od ins tanc ji zetem- 
powskieh wyciągnięcia praktycznych 
i  daleko idących wniosków. Szczególnej 
wagi nabiera to na obecnym etapie roz­
w o ju  naszego k ra ju , k iedy w a lka  o 
wzrost p ro du kc ji ro lne j jest czołowym 
odcinkiem  fro n tu  budow nictw a socja li­
stycznego.

Isto tne znaczenie w* dziedzinie umoc­
n ien ia  sojuszu robotniczo-chłopskiego 
ma udzia ł ZM P i  całej m łodzieży w  
rozw ija jącym  się ruchu łączności m ia­
sta i  wsi.

„Chodzi o to — m ów ił na Zjeżdzie 
tow . P ilaw ka  — by pod k ie row n ic tw em  
organ izacji zetempowskich ruch łączno­
ści m łodzieży robotniczej z młodzieżą 
w ie jską nabiera ł coraz bardziej maso­
wego charakteru, aby dopomagał w  
podnoszeniu poziomu politycznego i  
ku ltu ra lnego  m łodzieży w ie jsk ie j, aby 
ten ruch pobudzał młodzież w ie jską do 
współzawodnictwa w  p rodukc ji, upo­
wszechniania w iedzy ro ln icze j, do p io ­
n ierstw a m łodzieży w  stosowaniu no­
woczesnych metod pracy w  ro ln ic tw ie , 
budz ił przyw iązanie do życia na w s i 
i  dumę z uzyskanych osiągnięć.

D la tego celu konieczne jest szersze 
n iż do te j po ry zapoznawanie m łodzie­
ży robotniczej z uchw ałam i p a rtii i  rzą­
du, poświęconym i pracy na wsi, z pro­
b lem atyką sojuszu robotniczo-chłop­
skiego“ .

Po to, aby móc wzorem bohaterskiego 
Komsamolu poprowadzić za sobą m ilio ­
ny m łodzieży do zwycięstwa w  walce o 
wzrost p ro du kc ji ro lne j, o dobrobyt 
mas pracujących, organizacje zetempow­
skie muszą w  dalszym ciągu, energicz­
nie ulepszać s ty l sw o je j pracy po litycz­
ne j wśród młodzieży, nieustannie po­
głębiać treść te j pracy i  docierać z nią 
do coraz szerszych mas młodzieży. K o ­
nieczne jest w  tym  celu wydanie zdecy­
dowanej w a lk i w sze lk ie j frazeologii, 
ogólnikowości, p łyciźn ie  i  n ieuctw u 
wśród aktyw u , bezwzględne tępienie 
b iurokra tyzm u i  bezduszności w  stosun­
ku do młodzieży, lekceważenia je j za­
interesowań, trosk, potrzeb i  żądań. K o­
nieczne jest nieustanne um acnianie w  
organizacjach zetempowskich dem okra­
c ji w ewnętrznej, stała« w a lka  o rozwój 
o tw arte j, bezkom prom isowej k ry ty k i 
i  sam okrytyk i. Niezbędne jest stosowa­
nie o d p o w i e d n i c h  f o r m  
pracy, uwzględnia jących w iek  i  w ią ­
żące się z n im  zainteresowania środo­
w iska młodzieżowego.

„W  pracy z m łodzieżą — m ów ił na 
Zjeżdzie sekretarz ZG ZM P tow. Ru­
do lf •— muszą górować m etody wycho­
wawcze, nie można zawężać pracy 
z młodzieżą do zagadnień ty lko  p ro­
dukcyjnych. M n ie j nudnych zebrań i re ­
feratów , w ięcej przyjem nych wieczo­
rów  dyskusyjnych i spotkań, w ięcej 
r a d o ś c i  w  pracy kó ł ZM P, w ięcej 
gier i św ie tlic  , ig rzysk i wycieczek, 
ożyw ionych dyskusji nad książką, f i l ­
mem i sztuką teatra lną. N ie  m o ­
ż e m y  g o d z i ć  s i ę  z n u d ą  
i s t a r o ś c i ą  w  p r a c y  w i e ­
l u  k ó ł  Z M P “ .

Takiego w łaśnie połączenia a tra kcy j­
nych i skutecznych fo rm  pracy zc słusz­

ną i  głęboką treścią po lityczną wym aga 
od nas partia.

Specjalnie doniosłe znaczenie posia­
da wprowadzenie do S ta tu tu  p a r ti i 
Rozdziału „P a rtia  i  ZM P “ .

„Z M P  —  masowa, po lityczno-w ycho- 
wawcza organizacja m łodzieży m iast 
i wsi, jest ak tyw nym  pom ocnikiem  par­
t i i  w  budowie socjalizmu. P o lityka  
p a r ti i jest wytyczną dla organ izacji 
ZM P we wszystkich dziedzinach ich 
działa lności“  — czytam y w  Rozdziale 
IX  zatwierdzonego przez I I  Z jazd Sta­
tu tu  PZPR.

Takie określenie przez S ta tu t p a rtii 
ro l i ZM P jest nie ty lk o  stw ierdzeniem  
istniejącego stanu rzeczy, nie ty lko  
rów nież oznacza wytyczenie konkre tne­
go, praktycznego k ie run ku  działalności 
ZM P. Jest ono także m ającym  ogrom ­
ne znaczenie dla ZM P  określeniem jego 
podstaw ideologicznych, wytyczną dla 
opracowania nowych, bardzie j odpowia­
dających dzisiejszemu etapow i rozw oju 
i  zadaniom ZM P  — program owych i 
sta tu tow ych zasad ZM P.

G w arancją s iły  ZM P  jest k ie row n ic ­
tw o p a r ti i działalnością Zw iązku. D la ­
tego cała zetempowska młodzież z ra ­
dością p rzy jm u je  wprowadzenie do Sta­
tu tu  p a r ti i s form ułowań czyniących 
z tego k ie row n ic tw a  niewzruszoną za­
sadę działa lności wszystkich organiza­
c ji pa rty jnych , wszystkich ogniw  ZM P.

„Polska Zjednoczona P artia  Robotn i­
cza k ie ru je  działalnością Zw iązku M ło ­
dzieży Polsk ie j“ . (S tatut PZPR, Roz­
dział IX , p. 56).

„O rganizacje pa rty jne  w in n y  sprzy­
jać rozw ija n iu  przez organizacje ZM P 
szerokiej in ic ja ty w y  w  dziedzinie wszyst. 
k ich  zagadnień dotyczących uspraw nie­
nia pracy danego zakładu, przedsiębior­
stwa, in s ty tu c ji, życia gromady i spół­
dzie ln i p rodukcyjne j w  celu usuwania 
braków  i zaniedbań, organizowania 
współzawodnictwa socjalistycznego i ma­
sowych kam pan ii po litycznych“  (S tatut 
PZPR, Rozdział IX , p. 57).

W  dziedzinie k ie row n ic tw a  pa rty jne ­
go Zw iązkiem  M łodzieży Polskie j zaist­
n ia ło  niem ało braków . M ó w ił o tym  w  
swym  referacie na Zjeżdzie tow . B ie ru t, 
k ry ty k u ją c  te organizacje party jne , k tó ­
re nie doceniają swych zadań k ie ro w n i­
czych wobec ZM P.

K ie row n ic tw u  pa rty jnem u organizacja­
m i ZM P w  terenie poświęcił swe w ystą­
pienie na Zjeżdzie sekretarz ZG ZM P 
tow . Rudolf. S tw ierdzając, że w  okresie 
po IX  P lenum  KC  PZPR z szeregów 
ZM P  przy ję tych zostało w  skład kan­
dydatów p a rtii ponad 40 tysięcy m ło­
dzieży, tow . R udo lf ostro sk ry tykow a ł 
tych „a k ty w is tó w “  ZM P, k tó rzy  nie ro ­
zum ieją decydującego znaczenia k ie ­
row n ic tw a  party jnego dla całej dz ia ła l­
ności Zw iązku, nie rozum ieją znaczenia 
tego, że

„ilość i wartość nowych członków par­
t ii,  przychodzących z ZM P, jest spraw ­
dzianem pracy Zw iązku, jest m ie rn i­
k iem  skuteczności pracy wychowawczej 
wszystkich ogniw  ZM P z młodzieżą“ .

I I  Z jazd PZPR wejdzie do h is to r ii 
naszej p a r ti i jako zjazd, k tó ry  p ro k la ­
m ował ogólnonarodową w alkę o szyb­
sze podniesienie stopy życiowej nasze­
go narodu. P a rtia  wskazała g łówny k ie ­
runek w a lk i i  główne je j ogniwo — jest 
n im  w a lka  o szybkie podniesienie p ro­
d u k c ji ro lne j. Cały nasz naród, a z n im  
młodzież, przystępuje do rea lizac ji u- 
chw ał I I  Z jazdu p a rtii.

N ie pozostanie bez echa w  um ysłach 
i  sercach m łodzieży apel rzucony z t r y ­
buny Z jazdu przez tow . Z. Nowaka:

„Zw racam y się z wezwaniem  do m ło­
dzieży, do młodego pokolenia Polski 
Ludow ej: w a lka, do k tó re j was w zyw a­
m y, to w a lka  o waszą przyszłość. Niech 
wzorem waszym będą wasi rów ieśnicy 
— bohaterska młodzież radziecka, k tó ra  
na zew p a rtii stanęła do pracy nad wcie­
leniem  w  życie w ie lk iego program u roz­
w o ju  ro ln ic tw a  radzieckiego i o prze­
kształcenie w  urodzajne pola m ilionów  
hektarów  nowych ziem.

W nieście cały swój m łodzieńczy za­
pał i entuzjazm, wszystkie swe s iły  do 
w a lk i o ro zkw it ro ln ic tw a  tak, ja k  wno­
siliście je dotąd w  nasze w ie lk ie  budo­
w le  socjalizm u“ .

Gorąco odezwie się nasza młodzież na 
słowa tow . Bermana, k tó ry  rzuc ił hasło 
pionierskiego zaciągu na jbardzie j ideo­
w e j i  o fia rne j młodzieży na wieś — do 
Państwowych Gospodarstw Rolnych, 
POM -ów, spółdzielni produkcyjnych, do 
państwowej siużby ro lne j.

W  ZM P odbywa się obecnie kam pa­
nia sprawozdawczo - wyborcza. Jesteś­
m y w  przededniu pow ia towych i  m ie j­
skich kon fe renc ji sprawozdawczo .  w y ­
borczych ZM P. Trzeba, aby cala kam ­
pania sprawozdawczo - wyborcza, aby 
wszystkie zebrania i  konferencje nasy­
cone zostały treścią uchw ai I I  Z jazdu 
PZPR, aby pomogły organizacjom  zet- 
em powskim  zm obilizować najszersze 
rzesze m łodzieży m iast i wsi do w yko ­
nania porywających zadań, k tóre przed 
narodem postaw iła partia .

w idz i konieczności u a k ty w n ia - i większość czasu musumy po- 
n ia  pracy z młodzieżą. i święcić na bezpośrednią P}'acę

Zasadnicze s form ułow ania  w  ' z młodzieżą. Lepsza, bezposied-

problemach
ganizacji ZM P -ow skie j. Potrzeb-1 wszystkich ogniw 
na jest bardziej k o le k ty w n a ! dzieżą.

ZM P z m ło-

P o z d r o w i e n i «  

o  d  B s r a ś n i c h

0

Spośród pozdrow ień  w ygłoszo­
nych p rze z  p rzeds taw ic ie li b ra t­
nich p a rtii kom unistycznych i ro ­
botn iczych , k tó rzy  p rzy b y li na II 
Zjazd PZPR zam ieściliśm y w  po­
przedn ich  nu m erach  p rzem ów ien ie  
w ygłoszone p rzez ! s e k re ta rza  KC 
KPZR, tow . C hruszczow a i depeszę 
pow ita lną  od KC KPZR, po zdro­
w ien ia  wygłoszone p rze z  G eor- 
ges M athew sa — zastępcę s ekre ta ­
rza  genera lnego  K om unistycznej 
P a rtii W ie lk ie j B ry ta n ij. W illy  Mohn 
— członka Z arząd u  Głównego Ko­
m un istyczne j P a rtii N iem iec, W a­
cław a K opecky ‘ego — członka P re ­
zyd iu m  K om unistycznej P a rtii Cze­
chosłow acji, W illy  Stopha — człon­
ka B iu ra  Politycznego S ocja lis ty­
cznej P a rtii Jedności Niem iec (SED), 
Tseng Y un g-chuan — p rze d s taw i­

cie la  K om itetu  C en tra lnego  K om uni­
stycznej P a rtii Chin , Raym ond  
G uyot —■ członka B iura  P o lityczn e­
go K om unistyczne j P a rtii F ra n c i,  
R.uqqero G rieco — członka  B iura  
Politycznego K om unistycznej P a r ­
tii W łoch. V/ poprzedn ich  num e­
rach  „S ztandaru  M łodych“ zam ie ­
ściliśm y depesze, k tó re  nap łynęły  
do P rezy d iu m  II Z jazd u  PZPR od: 
K oreańsk ie j P a rtii P racy , R um uń­
skie j P a rtii Robotniczej i P a rtii 
P racu jących  W ietnam u.

Na II Z jeżdzie  p a r tii w ygłosili 
I rów n ież przem ó w ien ia  w im ieniu  

b ra tn ich  p a rtii:  s e k re ta rz  KC Mon- 
| go lskiej P a rtii Ludow o-Rew olucyj- 

nej — D ugersu ren , Apostolos Gro- 
zos — członek K om itetu  C en tra l- 

i nego K om unistycznej P a rtii G re ­
c ji, E ncarnation P erez — członek

KC K om unistycznej P a rtii M eksy­
ku, A im o A altom en — przew o d ­
niczący KC K om unistycznej P a r­
tii F in land ii, E nrico L ister — czło­
nek B iura  P olitycznego K om un i­
stycznej P a rtii H iszpanii, M ihal 
P rift i v/ im ien iu  K om itetu  Cen­
tra ln e g o  A lb ań sk ie j P a rtii P racy , 
K nut Tell — członek B iu ra  P o lity ­
cznego K om unistycznej P a rtii 
Szw ecji, N ikola  Sandulovic — czło­
nek Z arząd u  Zw iązku  P atrio tów  
Jugosłow iańskich , Dom inique U rba- 
ny — s e k re ta rz  K om unistycznej 
P a rtii Lu ksem burga , Georges Van  
Den Boom — członek B iura  Poli­
tycznego K om unistycznej P a rtii 
Belgii, D im ite r D inow — członek  
K om itetu  C en tra lnego  K om unisty ­
cznej P a rtii B u łg arii, E rno Gero — 
członek B iu ra  Politycznego W ęg ier-

f skie j P a rtii P racu jących , M a r!*  
B ernetti — zastępca s e k re ta rza  Ko­
m unistyczne j P a rtii T ries tu , E rw ih  
Zucker-S ch illing  — członek Korni' 
tetu C en tra lnego  K om unistycznej 
P a rtii A u s trii, E tienne Lentillon  — 
członek B iu ra  P olitycznego Szw aj' 
c arsk ie j P a rtii P racy , Johannes 

; Hansen — członek B iu ra  Politycz*
| nego K om unistycznej P a rtii Danii» 
1 Just Lippe — s e k re ta rz  Kom itet^  

C entra lnego  K om unistycznej P a rtí1 
N orw eg ii, A ic ira  De la Pena  

j członek B iu ra  Politycznego Kom ^' 
nistycznej P a rtii A rg en tyn y . 

i P rezyd ium  II Z jazdu nadeszły de' 
I pesze z po zdrow ien iam i od: Komd' 
I n istycznej P a rtii In d ii, K om unisty ' 
j cznej P a rtii H o land ii, Kom unisty* 
I cznej P a rtii Iz ra e la  i Kom unisty* 

cznej P a rtii Japonii,



Ostatni dzień obrad
(Dokońcien le ze s ir. 1)

M aria  B ernetti, zastępca se­
k re ta rza  K om unistycznej P a rtii 
T ries tu , przekazuje w  im ien iu  
w łosk ich , słoweńskich i chor­
w ack ich  kom um stów  i całej 
ludności W olnego Obszaru T r ie ­
stu  gorące pozdrow ienia d la  na­
rodu polskiego i jego pa rtii. Za­
pewnia ona, że ludność T riestu 
n ie  zaprzestanie w a lk i z anglo- 
am erj^kańskim i i t ito w sk im i o- 
kupan tam i o wolność i n iezaw i­
słość.

A lc ira  De la  Pena, członek 
B iu ra  Politycznego K om un i­
stycznej P a rt ii A rge n tyny  pod­
kreś la  m. in., iż uk łady handlo­
w e  zawarte ostatn io m iędzy A r ­
gentyną, a Zw iązkiem  Radziec­
kim , Polską i Czechosłowacją 
przekonują cały naród argen­
tyń sk i o m ożliwości rozw oju 
narodowej ekonom iki bez po­
trzeby podporządkowania sie 
dyk ta to w i USA. Naw iązując do 
fiaska p o lity k i am erykańskie j 
na kon ferencji w Caracas. De 
la Pena m ów i: ..M inęły już cz.a- 
sy, k iedy można było bezkar­
n ie  u jarzm iać narody“ .

Po odczytaniu depesz od par­
t i i  kom unistycznych Holandii. 
Izraela i  Japonii, Bolesław

B ie ru t udziela głosu przewodni­
czącemu K om is ji S kru tacy jne j 
— W ojciechow i Cebo. Odczytu­
je  on pro tokó ł K o m is ji S kru ta ­
cy jne j z wyborów' do K om ite tu 
Centralnego Polskie j Zjednoczo­
nej P a r t i i . Robotniczej oraz K o­
m is ji Rew-izyjnej. (Protokół po­
dajemy na str. 1).

Ogłoszone w -y rik i wyborów  
delegaci p rzy jm u ją  d ług o trw a ­
łym i oklaskam i.

Obrady I I  Z jazdu PZPR do­
biegają końca. Na trybunę 
w-chodzi, w itany ow acyjn ie . 
Bolesław B ie ru t i wygłasza 
przem ówienie końcowe. (Tekst 
przemówienia podajemy na 
str. 1).

W czasie przem ówienia raz po 
raz zryw a ją  się gorące oklaski. 
Gdy padają słowa o tw ie rdzy  i 
opoce całej postępowej ludzkości 
w  je j walce o pokój, postęp i 
dem okrację — o w ie lk im  Zw iąz­
ku Radzieckim  — długo trw a  
m anifestacja bra te rstw a i odda­
nia dla pierwszego k ra ju  so­
cja lizm u.

Na bojowe wezwanie Bole­
sława B ie ru ta : „Naprzód do no­
wych zw ycięstw ' Naprzód do 
socjalizm u!“  -— delegaci odpo­
w iada ją entuzjastyczną owacją.

Bolesław B ie ru t ogłasza I I
Zjazd Polskie j Zjednoczonej
P a rtii R obo tn icz tj za zam knię­
ty. Potężnie rozbrzm iewa śpiew 
M iędzynarodów ki.

I I  Z jazd PZPR — przew odnie j 
s iły  narodu polskiego — zakoń­
czył obrady. Delegaci — przed­
staw icie le polskiego ludu  pracu­
jącego w raca ją  do sw ych w a r­
sztatów pracy w  m iastach, do 
swych gospodarstw na wsi — 
św iadom i nowych w ie lk ich  za­
dań, ja k ie  przed n im i, przed 
w szystk im i członkam i p a rtii, 
przed ca łym  narodem  postaw ił 
Zjazd.

W  kopaln iach i  hutach, w  fa ­
brykach a rty k u łó w  powszechne­
go użytku , w  in dyw idua lnych  
i zespołowych gospodarstwach 
chłopskich, w  ośrodkach maszy­
nowych i państwowych gospo­
darstwach ro lnych  — ludzie 
pracy całej Pols-ki stają do no­
wego, doniosłego etapu w a lk i o 
szybszy wzrost stopy życiowej, 
o szybsze podniesienie p roduk­
c ji naszego ro ln ic tw a , o zw y­
cięskie zakończenie planu 6-let- 
niego. W kraczają na drogę do 
nowych zwycięstw .

KRAJ W
W zrosła  aktywność kó ł Z H P  

i cafei m ło d iie iy
W  dniach I I  Zjazdu 

PZPR poważnie ożyw iła 
się po lityczna i produk­
cy jna aktywność człon­
ków  ZM P  i m łodzieży 
niezorganizowamej. Z na j­
du je  to  w yraz m, in. w  
podejm owaniu dodatko- 
wych zobowiązań. Np. w 
w oj. w roc ław sk im  w a rty  
produkcyjne zaciągnęło o- 
ko ło  90 tys. m łodzieży, w 
sta linogrodzkim  ponad 80 
tys., w  W arszawie około 40 
tysięcy.

W kopaln i „M ys łow ice“ 
na oddziale I I  i I I I  nie by­
ły  w ykonyw ane plany, po 
podjęciu przez młodzież 
w a rt p rodukcyjnych oba 
dz ia ły  w ykonu ją  pełne nor­
m y wydobycia węgla.

Tow. Bernard Koloch z 
kopa ln i „P olska“  w  dniu 
otw arc ia  Z jazdu osiągnął 
652 proc. norm y, a tow a­
rzyszka K rup ińska. ob­
sługująca dźw ig w  Porcie 
Szczecińskim w  czasie peł­
n ien ia w a rt osiągnęła 480 
procent norm y.

Na wzrost aktywności 
wśród m łodzieży poważ­
nie w p ływ a ją  o tw a rte  ze­
brania kó ł ZM P, których 
odbyło się w  całym  k ra ju  
ponad 13 tys. Popraw iła się

również form a i treść ze­
brań, szczególnie tam, 
gdzie pogadanka „PZPR 
— przodująca siła narodu' 
by ła  wzbogacona p rzyk ła ­
dam i z własnego terenu.

Młodzież niezorganizowa- 
na, która uczestniczy w 
o tw artych zebraniach kół 
zwraca sie o przyjęcie w 
szeregi ZM P. W woj. byd­
goskim przyję to  w  tych 
dniach ponad 1500 nowych 
członków, a w  woj. k ie ­
leck im  około 700. W woj. 
olsztyńskim  odbyto ponad 
70 zebrań m łodzieży w gro­
madach, w  których dotych­
czas nie by ło  kó ł ZMP.

Na w ie lu  zebraniach ze- 
tem powcy dysku tu ją  nad 
przygotowaniem  na jlep ­
szych ak tyw is tó w  do wstą­
pienia w  szeregi pa rtii. W 
woj. bydgoskim  w  dniach 
Zjazdu zw róciło  się o p rzy­
jęcie w  poczet kandydatów 
PZPR b lisko 300 zetem- 
powców. W tych dniach 
koła ZM P organizowały 
w ie le  spotkań z działacza­
m i pa rtii. W woj. k ie lec­
k im  odbyło sie takich 
spotkań ponad 160, w o l­
sztyńskim  70.

<K)

ZJAZDU
Harcerze składają 

przyrzeczenie
Szkoła Podstawowa TPD  

N r 6 w  Poznaniu przybrała  
| odświę tny wygląd. K lasy i 

korytarze udekorowano ha­
słami, po r tre tam i i  kw ia ta ­
mi.

Drużyna harcerska usta­
w i ła  się, oczekując rozpo­
częcia uroczyste j zb iórk i  
zorganizowanej w  związku  

’ z odbywającym się I I  Z jaz­
dem Part i i .

O ro l i  P a r t i i  opowiedział 
harcerzom tow. Bociański, 
przedstawic ie l Zarządu Za­
kładowego Z M P  z zakła­
dów, k tóre sprawują opie­
kę nad drużyną.

„P R Z Y R Z E K A M  URO­
CZYŚCIE WOBEC K O L E ­
GÓW I  N A R O D U P O L­
SK IE G O  UCZYC SIĘ I 

i PRAC O W AĆ D L A  DO BRA  
LU DO W EJ O JC ZY ZN Y  I  
SPRAW Y SOCJALIZMU...".
— ze wzruszeniem chłop- 

j cy i dziewczęta powtarza­
ją słowa przyrzeczenia za 
przewodniczką drużyny.

30 nowoprzy ję tym  h a r ­
cerzom wręczono czerwone 
chusty.

L. S Z Y D ŁO W S K I  
Poznań

Nasi korespondenci
Nowe brygady hutnicze

W  hucie „S iles ia“  w  R ybn i­
ku  w dniach I I  Z jazdu PZPR 
na oddziale Pr. 2 powstały trzy 
b ryg ad " produkcyjne, a na od­
dziale Pr. 8 brygada tokarzy i 
spawaczy, które  współzawodni­
czą między sobą o pierwszeń­
stwo w  w ykonyw an iu  planów.

Duży sukces odniosła tu b ry ­
gada zetempowska im. J. K ra ­
sickiego z oddziału Pr. 9, która 
w ykonu je  156 proc. norm y.

Na w artach zjazdowych zet- 
empowcy M ilek , Ogon, Goczol,

Hain isz w yra b ia ją  200 proc 
normy.

Korespondent 
IV. B IE LE C K I 

huta „S iles ia "

Zetempowcy ułatwili 
mieszkańcom Morzysławia 

słuchanie sprawozdań 
radiowych

Zetempowey z Liceum  Peda­
gogicznego w  M orzysław iu 
pow. K on in , aby udostępnić 
m iejscowej ludności w ysłucha­
nie sprawozdań z I I  Zjazdu 
PZPR zainsta low a li g łośn iki

YïlLodobé, urioóna i moda
W  zw iązk u  z p rzy p a d a ją c ym  w 

dn iach  od 21 do 28 m arc a  br. 
M iędzynarodo w ym  Tygodniem  M ło­
d z ieży , C en tra ln y  Dom Towa 
ro w y  o rg a n izu je  specja lną akcję  
s p rzed aży  pn. „T yd zień  M łodzie  
ż y “ .

CDT p rzedstaw i w dn iach „Ty  
godnia  M ło d z ieży“ zw iększony asor 
tym en t tow arów  ze szczególnym  u 
w zg lęd n ien iem  po trzeb  m łodego  
konsum enta.

N a jb a rd z ie j bogato zaopatrzone  
będą d z ia ły  sp rzętu  sportow ego • 
k o n fe k c ji sportow ej o raz  tu ry

styczne j, a ta kże  stoiska z w io ­
senną odzieżą dla m łodzieży.

Stoiska sprzed aży  tk an in  będą 
zaopa trzone  w poszukiw ane tk a ­
n iny tzw . h a rc e rs k ie , g ran a to w y  
m a te ria ł szew iot na m u n d u rk i 
szkolne itp . D zia ł odzieży  uzupeł 
niony zostanie w ielom a now ym i 
w zo ram i u b io rów  chłopięcych ■ 
dziew częcych.

W czasie „T yg o d n ia“ , 25 m arca  o 
godz. 17 w Hali ZS „ G w a rd ia “ zor 
ganizow any zostanie spec ja lny  po 
kaz pod nazw ą „M ŁODOŚĆ. 
W |OSNA I M O D A “ z udzia łem  a r ­
tystów  scen w arszaw sk ich .

F E R I E  W I O S E N N E
Tegoroczne ferie wiosenne w szkołach ogólnokształcących 

trw ać będą 7 dni. t j. od 15 do 21 kw ie tn ia  włącznie.
Na wyższych uczelniach natom iast przerwa wiosenna roz­

pocznie się 16 k w ie tn ia  i będzie trw ać do 20 kw ie tn ia  br. 
włącznie.

P K O i i B i n  n  a  d i «  w v
na dzień 19 m arca 1954 r . (p iątek)

Program  I  — na fali 1322 m.

Program  dnia: 6.06, 15.25,
W iad 5 05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 
U).00, 20 00 23.00.

S 10 And. dla wsi, 5.20 Konc. 
por.. 6.10 M uz. roz., 6.50 G unn., 
7 20 M oz m uz., 7.50 K alendarz  
Rad., 8 00 Dla m lodzieZy aud. 
pt „B łę k itn a  .sztafeta", 8.20 
K onc por.. 9 00 Ola klas X  — 
pog. pt. „ O rn ito lo g ia  polska", 
9 40 Dla przedszkoli „Zabaw y  
ry tm iczn e“ . 10.00 P rzerw a. 1105 
Dla klas IV  Jłuch pt. „Z  olszo­
w ego rogu na łabędzie lezio- 
10“ . 11 25 M uz, I A k tu a ln ., 12,15 
R im ski.i-K orsakow : F an taz ja  z 
op ..Z ło ty  K ogucik". 12.25 „Na  
swojską n u tę" , 12.45 Aud, dla 
wsi, 13 00 M uz roz.. 13.50 Konc. 
sol., 13.55 P rzerw a, 15.30 Dla 
dzieci ode. pow. E. N i.ziurskie- 
go pt. „T a je m n ic a  dzikiego  
szybu” , 16.10 Bach — Busoni:

Chaconne , 16.25 M uz. roz., 16.45 
S k rzy n ka  ogólna, 17,00 Rad, 
kurs jęz. rosyjskiego, 17.20 
M uz. róz., 17.30 Pieśni buntu  
Ludu Polskiego, 18.00 Na sze­
rok im  święcie 18 20 „Tańce fan  
tastyczne" — aud, slow no-m uz„  
10 55 M uz. tan ., 19.15 T e a tr  M ło ­
dego Słuchacza. 20.28 W ład. 
sport., 20 38 E. Strauss: D o c tri­
nen w alc. 20 45 „Trzecia  (esień“ 
— ode. opow. M  D ąbrow skie j. 
21,05 R etransm isja konc. sym f.. 
21.47 Fel. (w  prze rw ie  koncer­
tu) 21.57 d. c. koncertu  22.25 
M uz. tan.

Szczegółowy program  audycji 
zamieszcza tygodnik  „Radio i 
Ś w iat" .

Polskie Radio zastrzega so­
bie m ożliwość zm ian w progra­
m ie.

w okół szkoły, k tó rą  udekorow ali 
pod k ie row n ic tw em  prof. A 
Piskorza. Lespoły artystyczne 
te j szkoły w yjeżdża ją do spół­
dzie ln i p rodukcyjnych Posada, 
do Ostrowąży oraz kopa ln i K o­
nin.

Korespondent 
Z. W IK T O R S K I
M orzyslaw

Młodzi technicy przodują

36 tysięcy zło tych oszczędności 
uzyskała w swych zobowiąza- 

j niach zjazdowych młodzież G li­
w ick ich  Zakładów  Remontu 
Sprzętu Budow nictw a Przemy­
słowego. M łodzieżowy pion tech­
niczny tych zakładów w yprze­
dza w ykonaw stw o dokum entacji 
technicznej o miesiąc.

Korespondent
S T A N IS ŁA W  S M IE LE W S K !

G liw ice

Realizując testament 
KZMP

W  D yrekc ji O kręgowej Poczt 
i Telegrafów w Rzeszowie od- 

| hyio się w dniach I I  Zjazdu 
PZPR spotkanie m łodzieży z 
działaczem p a rty jnym  b. człon­
kiem  K Z M P  tow. W archołem 
k tó ry  opow iedzia ł m łodzieży o 
walce K ZM P -ow ców  z sanacją 
w Zagłęb iu Dąbrowskim .

Poruszona gorącym i słowam i 
tow. W archoła młodzież posta­
now iła  pracować jeszcze lepie j 
i w y d r jn ie j.

Korespondent 
C ZE S ŁA W A  S IKO R A

Studia Fi ezoficzne 
na Uniwersytecie 

Warszawa! im
A bsolw enci w szystkich  szkół 

reęimc h, m ają cy  uzdo ln ien ia  
za in te reso w an ia  filozoficzne  
p ragnący  się poświęcić stu 

iom w tej dzied zin ie , m oqą  
/s tąp ić  na I szy rok 5 -letniego  
tud ium  F ilozo ficznego p rzy  
IW .

Celem  Stud ium  Filozoficzne  
¡0 jest Ksz ta łcen ie  filozofów  
a w o d o w y c h  przy sz ły ch  pra  
ow ntkow  naukow ych ł wy 
ła d o w c ó w  w yższych uczelni, 
iracow n ików  in sty tu c ji ku ltu  
alnych, w yd aw n iczych , prasy  
td.

K an dydac i p rócz złożenia  
todartia we w łaśc iw ej Korni 
Ji R ek ru ta c y jn e j m oqą zas'ę  
iać szczegółow ych in fo rm a c ji 
istown'® lub osobiście w In 
ty tu o e  F ilozo ficznym  w W ar  
zaw ie  pod adresem : INSTY  
UT FH-OZOFICZNY U NIW ER  
YTETU W A R SZA W SK IEG O  -  
[R AK O W SKIE  P R ZED M IEŚC IE

1

Depesza
Marszałka Rokossowskiego 
do Min. Obrony Narodowej

M ongolskiej R epublik i Ludowej
M in is te r Obrony Narodowej 
M ongolsk ie j R epub lik i 
Ludow ej 
Generai D y w iz ji 
Towarzysz B A T A A  
Z okaz ji 33 rocznicy po­

wstan ia b ra tn ie j M ongolskie j 
A rm ii Ludow o-R ew o lucyjne j w 
im ien iu  żołn ierzy Ludowego 
W ojska Polskiego i  swoim  w ła ­
snym, zasyłam W am i całemu 
sk ładow i osobowemu A rm ii n a j­
serdeczniejsze pozdrow ienia.

Jednocześnie życzę M ongolskie j 
A rm ii Ludowej, złączonej bra­
terstwem  broni i idei z n iezw y­
ciężoną A rm ią  Radziecką, da l­
szych sukcesów w  wyszkoleniu 
bo jowym  i po litycznym , w  obro­
nie niepodległości sw o je j O jczyz­
ny i pokoju.

Wiceprezes Rady M in is tró w  
i  M in is te r Obrony Narodowej 

K O N S TA N TY  RO KOSSOW SKI 
Marszalek Polski

Krwawa zajścia
w strefie Kanału Ssieskiep

M O SKW A. Agencja TASS do­
nosi z K a iru :

Sytuacja w  stre fie  Kanału 
Sueskiego jest nadal napięta. 
Jak podaje dziennik „A l Gum- 
h u ria “ , 15 marca w  pobliżu Is- 
m a ilije , m iędzy grupą Egipcjan 
a żołnierzam i angie lskim i, do­
szło do starć, w  w y n ik u  k tó ­
rych czterej żołnierze angielscy 
zostali zabici, a trze j zranieni.

16 bm. żołnierze b ry ty jscy  w 
liczb ie  około tysiąca przepro­
w adz ili masowe rew iz je  w  są­
siednich wsiach egipskich. A n ­
glicy w prow adzili ścisłą kon­
tro lę  ruchu na drodze między 
Ism a ilije  a Port Saidem. A re ­
sztowano 7 Egipcjan. Dziennik 
podaje, że żołnierze angielscy 
zniszczyli znaczne obszary za­
siewów.

Dsmonstracje studentów
tu Se mi l i i

PARYŻ. D zienn ik „H u m a n i­
té“  donosi, że 16 bm. trw a ły  w 
S ew illi (Hiszpania) demonstracje 
studentów przeciwko podniesie­
niu  o 30 proc. ta ry f przejazdo­
wych. Doszło do starć z po lic ją 
k tóra przeprowadziła liczne are­
sztowania.

9 9 ,9 8  tOgólnej liczby upraw nionych  do g ło so w an ia  
w zię ło  u d z ia ł w  w yborach do R ady N ajw yższej ZSRR

M O SKW A. Agencją TASS podaje następujący kom unikat 
C entra lne j K o m is ji W yborczej o wyborach do Rady Najwyższej 
ZSRR:

W niedzielę, 14 m arca 1954 r. 
odbjdy się w  całym  k ra ju  w y ­
bory deputowanych do Rady 
Najwyższej ZSRR.

W celu przeprowadzenia w y ­
borów utworzono 1.347 okręgów 
wyborczych, w  tym  708 okręgów 
wyborczych do Rady Zw iązku 
oraz 639 okręgów wyborczych 
do Rady Narodowości.

W ybory odbyły się we wszy­
stkich okręgach wyborczych. 
G łosowanie rozpoczęło się w 
całym k ra ju  o godz. 6 rano cza­
su miejscowego i zakończyło się 
o godz. 24.

W edług danych, ja k ie  nap ły­
nęły od okręgowych kom is ji w y ­
borczych, w  w yborach do Ra­
dy Najwyższej ZSRR wzię ło u- 
dział 120 321.192 wyborców  co 
stanow i 99,98 proc. ogólnej licz ­
by upraw nionych do głosowa­
nia.

W edług danych tymczaso -

wych, na kandydatów  na depu­
towanych do Rady Najwyższej 
ZSRR, zgłoszonych przez ogólno­
narodowy b lok kom unistów  i 
bezpartyjnych, glosowało prze­
szło 99 proc. wyborców, b iorą­
cych udział w  wyborach. Tak 
więc ogólnonarodowy blok ko­
m unistów  i bezparty jnych od­
niósł ca łkow ite  zwycięstwo.

W ybory do Rady Najwyższej 
ZSRR odbyły się we wszystkich j 
okręgach w  atmosferze dużej |
aktywności po litycznej ludności j 
i w ykaza ły je j w ysoki poziom ! 
organizacyjny.

Ostateczne w y n ik ' w yborów  i 
listę im ienną deputowanych i 
wybranych do Rady Najwyższej 
ZSRR. Centra lna Kom isja W y- | 
borcza o p ub liku je  18 marca i 
1954 r.

Turbina i w. XSS Z a zda K o m s o M k i
M O SKW A. Przed trzem a m ie ­

siącami na zebraniu aktyw u 
komsomolskiego w  zakładach 
m etalowych im. S ta lina w  Le­
ningradzie powzięto zobowiąza­
nie o zbudowaniu z zaoszczę­
dzonych środków tu rb in y  paro­
wej o mocy 50 tys. kW.

Komsomolcy przy pomocy in ­
żynierów' zbadali m ożliwości o- 
szczędnościowe każdego od - 
działu. W walce o oszczędność

w'zięli udzia ł wszyscy. Tak ’ np. 
m łodzi konstruktorzy  i kreślą- j 
rze z b iura tu rb in  wodnych za- j 
oszczędzili 147 tys. rub li.

W tych dniach zakończono: 
montaż tu rb iny . Na wiecu po j 
stanowiono nazwać tu rb inę  i - ! 
m ieniem  X I I  Z jazdu Komsomo- i 
łu . M łodzi robo tn icy  zobowią- j 
zali się wzmóc w a lkę  o o&zczę- i 
dność kompleksową.

Radziecki projekt bezpieczeństwa zbiorowego 
zapewni pokój narodom Europy

Echa ośw iadczen ia  rządu  po lsk iego
P E K IN . Agencja Nowych Chin

ogłosiła tekst oświadczenia rzą­
du polskiego, popierającego ra ­
dziecki p ro je k t ogólnoeuropej­
skiego układu o bezpieczeństwie 
zbiorowym  w  Europie. Za agen­
cją Nowych Chin tekst ośw iad­
czenia rządu polskiego podała 
cała prasa centra lna 1 liczne 
dz ienn ik i p row incjonalne.

-Ar
LO NDYN. „M anchester G uar­

d ian“  donosząc o wręczeniu 
przez ambasadora M iln ik ie la .
m in is tro w i Edenowi dekla rac ji 
rządu Polsk ie j Rzeczypospolitej 
Ludowej popierającej radziecki 
p ro jekt układu ogólnoeuropej­
skiego o bezpieczeństwie zbioro­
wym . zwraca uwagę na zawartą 
w oświadczeniu po lskim  ocenę j 
znaczenia kon ferencji b e rliń ­
skiej. Oświadczenie polskie — 
podkreśla dz ienn ik  — wskazuje, 
że konferencja berlińska była 
pożyteczna, że w y n ik i te j kon­
ferencji wykazały, iż m im o roz- 

-bieżności pomiędzy m ocarstwa­
mi. m ożliwe jest osiągnięcie po-

rczum ienia w  sprawach spor­
nych. Konferencja  ta — ja k .z a ­
znacza oświadczenie — dow iod­
ła również, że m ożliwe i poży­
teczne jest kontynuowanie dy­
skusji nad problem am i, które 
nie zostały dotychczas rozw iąza­
ne, zwłaszcza zaś nad proble­
mem Niemiec i sprawą bezpie­
czeństwa Europy.

„D a ily  W orker“  stw ierdza, że 
plan ZSRR, poparty przez rząd 
polski daje ca łkow ite  gw aran­
cje bezpieczeństwa wszystkim  
narodom Europy w schodnie j i 
zachodniej i czyni bezprzedmio­
tow ym  straszak rzekomego „n ie ­
bezpieczeństwa ze Wschodu“ .

-A-
NOW Y JORK. „N ew  Y ork  T i­

mes“  donosząc o opub likow an iu  
przez rząd polski oświadczenia 

| w spraw ie radzieckiego projek- 
| tu układu o bezpieczeństwie 
zbiorowym  w Europie, zwraca 
uwagę na fakt, że rząd polski 
po tęp ił jednocześnie rew iz ję  
kon s ty tu c ji zachodnio -  niem iec­

k ie j, um ożliw ia jącą w prow a - | 
dzenie przym usowej służby w o j- I 
skowej. Rząd po lski ok re ś lił 
to — stw ierdza dziennik ame- 1 
rykańsk i — jako „n o w y  w rogi j 
ak t przeciwko poko jow i“ .

★
RZYM . Włoska agencja urzę- ! 

dowa ANSA zakom unikowała, 
że ambasador P R L Jan D ruto 
p rzy ję ty  został przez w icem in i­
stra spraw zagranicznych Ben- 
venuti, którem u w ręczył tekst 
oświadczenia rządu PRL w 
sprawie konferencji be rlińsk ie j 
oraz w spraw ie radzieckiego 
pro jektu  ogólnoeuropejskiego 
układu o bezpieczeństwie w ! 
Europie.

★
B R U KSELA. Oświadczenie 

rządu PRL w  spraw ie układu 
ogólnoeuropejskiego o bezpie- j 
czeństwie zbiorowym  zamiesz­
czone zostało w skrócie przez ca - : 
łą niemal prasę belgijską. Rów- j 
nież agencja Belga i radio bel - j 
g ijsk ie  doniosły o tym  oświad- i 
czeniu.

J  _

©derwa przedstawicieli
spoieczcfchrra KR3

do młodzieży niemseckie]
B E R LIN . N iem iecka prasa de­

m okratyczna opub likow ała ode­
zwę przedstaw icie li społeczeń­
stwa NRD do m łodzieży nie­
m ieck ie j w  związku z Kongre­
sem młodzięży n iem ieckie j pod 
hasłem w a lk i o pokój, jedność i 
wolność, k tó ry  rozpocznie się 
29 m aja br. w  Berlin ie .

Odezwa wskazuje na pozyty­
wne znaczenie kon fe renc ji ber­
liń sk ie j m in is trów  spraw za­
granicznych czterech m ocarstw  
dla rozładowania napięcia m ię­
dzynarodowego oraz podkreśla, 
że po lityka  rządu Adenauera, a 
zwłaszcza dokonana przez B un­
destag zmiana konsty tuc ji boń- 
skie j, um ożliw ia jąca w p row a­
dzenie obowiązku służby w o j­
skowej coraz bardzie j u tru d n ia  
rozwiązanie problem u niem iec­
kiego.

ZE SPORTU
Skład bokserów polskich 

na mecze z Belg:q
Rada T re n e ró w  Sekcji Boksu  

G K K F  ustaliła sk łady  d ru żyn  po l­
skich na trzy  spotkania z repre ­
zentacją  B elgii.

P ierwsza reprezentacja  Polski na 
mecz w  dniu 21 bm. w  W arszaw ie  
w alczyć bedzie w  następującym  
składzie: (wg kolejności wag): ku« 
k ie r, Kasperczak, K ru ża. N ledż*  
w ied zk i, Drogosz. C zajęckt. Pie« 
trzykow sK i, P ió rkow ski. G rze la k , 
W ęgrzyn iak.

Skład drug ie j rep rezentac ji Pol­
ski na mecz w  Lodzi (24 bm .) je * t  
następujący: L ied tke , M urawski«  
R ozpierski. M ilew sk i. Ponanta  M .f 
G uziński. K arp ińsk i, W indak , W o j­
ciechow ski, Gościański.

R eprezentacja  m łodzieżowa Polski 
w alczyć będzie w  K ra k o w ie  20 bm, w  
nast zestaw ieniu : D rysz, B ryc  M ik ,  
Soczewińskt, N ow ak Z h „  R yb ack i, 
P iński i., Ż m ije w s k i, Poieks I ,  Szy­
m ański, O rdański.

Już 15 drużyn 
zgłoszono do 

Wyścigu Pokoju
Do c h w ili obecnej do IcamłtetoS

organizacyjnego V I I  W yścigu Po­
koju ..T ryb u n y  L u d u “ . „Neues  
Deutsehland“ 1 ..Rude P ravo“ na­
płynęło  15 zgłoszeń. Po zgło -  
szeniu Tries tu , k tóre  było  13-tym , 
nadeszły ostatnio zgłoszenia N or­
w egii o raz Po lon ii F rancusk ie j.

Botwinnik wygrywa 
pierwsza partię w meczu 

o mistrzostwo świata
M O S K W A . 17 bm zakończono

pierwsza pa rtię  w m eczu o m istrzo­
stwo św iata w  szachach. Z w y c ię ż y ł 
w 59 posunięciu obrońca ty tu łu  mi­
strzowskiego B otw inn ik .

19.ÍII rozpoczyna obrady XII Zjazd ULłiZM A . Finogenow

Młodzi radzieccy patiisci godnie witają wielkie dni Komsomołu
(A rty k u ł napisany specja ln ie  d la  ,,Sztandaru M ło d y c h “)

Komsomolcy z Dymenowskie j Szkoły Mechanizacji Roln ictwa w  obwodzie k i jowsk im , którzy w ys tąp i l i  z prośbą o skierowanie ich na niezagospodarowane 
tereny. (Od lewej) F. Łysenko, 1. Łysenko, W. Pińczuk, D. Pietr ienko, A. Oczkołas, W. L i tw in ,  M. Kow tun, M. Czernieński j,  A. K u l ik o w s k i  i  M. Jacenko.

Foto C AF

19 marca 1954 roku w  sto licy Z w iązku  Radzieckiego — M o­
skwie rozpoczyna się X I I  Zjazd W L K Z M .

Zjazd wysłucha referatu sprawozdawczego KC  Komsomołu 
i K om is ji Rew izyjne j, przedyskutuje zagadnienia dotyczące 
zmian w  statucie W LK Z M  i pracy organ izacji p ion iersk ie j 
im . W łodzim ierza Lenina, wybierze kierownicze organa
W LK Z M .
W okresie przedzjazdowym od­

byty się w całym k ra ju  zebrania 
i konferencje sprawozdawczo- 
wyborcze, które podsumowały 
osiągnięcia w ie lk ie j pracy Kom ­
somołu w dziedzinie kom unisty­
cznego wychowania chłopców i 
dziewcząt, m ob ilizac ji ich sil do 
wykonania d y re k tyw  pa rtii i 
rządu. Sprawozdania i wybory 
w ykazały, że leninow ski Kont* 
somol przychodzi na X II  Zjazd 
znacznie do jrzalszy i okrzepły, 
bardziej zespolony wokół P artii 
Kom unistycznej.

Z m iłością i tro sk liw ie  wycho­
w u je  Partia  Komunistyczna 
młode pokolenie radzieckie. W y­
chowuje ona młodzież na pło­
m iennych pa trio tów , odważnych 
i w y trw a łych , pewnych zwycię­
stwa sprawy kom unizm u, zdol­
nych do przezwyciężania wszel­
kich trudności i przeszkód na 
drodze do w ielk iego celu.

Chłopcom i dziewczętom w 
K ra ju  Socjalizm u dane są wszel­
kie w a runk i do swob< dnej tw ó r­
czej pracy, do rozw oju zdolno­
ści i ta lentów.

W szkołach ZSRR uczą się 
dziesią tki m ilionów  _ młodzieży. 
W wyższych zakładach naukp- 
wych i technikach uczy się po­
nad trzy m iliony chłopców i 
dziewcząt. M łodzieży służy 389 
tys. b ib lio tek. 123 tys. świetlic, 
tysiące stadionów i sal g im na­
stycznych.

Młodzież K ra ju  Rad. tak samo 
tak wszyscy obywatele radziec­
cy, korzysta z wszelkich praw 
po litycznych Ponad 130 tys m ło­
dych obywate li radzieckich w y­
brano do Rad Delegatów Ludu 
Pracującego.

W ostatnich wyborach do Ra­
dy Najwyższej ZSRR. jak rów 
nież w ubiegłych kampaniach 
wyborczych, Komsomo! wystę­

p o w a ł w ścisłym związku z Par­

tią  Kom unistyczną, we wspól­
nym bloku kom unistów  i bez­
party jnych . Komsomolcy i m ło ­
dzież b ra li ak tyw n y  udział w 
kam pan ii wyborczej. W okrę­
gowych i rejonowych kom isjach 
wyborczych pracowało wiele 
młodzieży. Wśród w ybranych 
deputowanych do Rady N a jw yż­
szej ZSRR jest w ie lu  młodych 
pa trio tów . Zna jdu je  się wśród 
nich m etalow iec z Kuźniecka 
komsomolec M ichał P riw a łnw  
przewodnicząca kołchozu im. 
S ta lina (Obwód S ta ling radzki) 
komsomołka Anastaz.ia M aryn i- 
na, sekretarz KC W LK Z M  — 
A leksander Szelepin. inżynier 
Zakładów  Przetworów  N afto­
wych im. S talina w Baku. kom ­
somołka — S zuk iju fa  A lekpie- 
rowa, m łoda nauczycielka z T a­
dżykis tanu — Robija Dżurajewa 
i w ie lu , w ie lu  innych.

Komsomolcy i m łodzież biorą 
ak tyw n y  udzia ł w rea lizowaniu 
uchwał KC KPZR t Rady M in i­
s trów  ZSRR, zm ierzaiącvch do 
szybkiego podniesienia ro ln ic tw  
i p rodukc ji a rtyku łó w  powszech­
nego użytku.

Organizacje komsomolskie ak 
tyw n ie  rozw ija ją  wspólzawodni 
c tw o socjalistyczne, w y trw a le  
wprow adza ją cło produkcji roi 
nej przodujące metody pracy 
najnowsze osiągnięcia nauk 
agronomicznych, prze jaw ia ją  
in ic ja tyw ę  w s taw ian iu  przed 
organizacjam i p a rty jn ym i zaga­
dnień związanych z polepsze­
niem pracy kołchozów, MTS i 
sowcho/ów.

Chłopcy I dziewczęta ZSRR 
gorąco odpowiedzieli na apel 
P a rtii Kom unistycznej w spra 
w ie szerokiego rozw inięcia kam ­
panii o zagospodarowanie ziem 
dotąd me, upraw ianych.

M łodzi patrioci, jak  i wszy­
scy ludzie pracy Zw iązku Ra­

dzieckiego, dobrze rozum ieją o l­
brzym ie znaczenie dla państwa 
zadań w ytyczonych przez partię. 
Po zaoraniu i zasianiu ziarnem 
m ilionów  hektarów  nowych 
ziem na S yberii, w  Kazachsta­
nie. na .Uralu i Powołżu, naród 
radziecki otrzym a dodatkowo 
ponad m ilia rd  pudów ziarna 
W płyn ie  to na dalszy wzrost do­
brobytu narodu radzieckiego

Komsomo! zawsze by ł w ie r­
nym  pom ocnikiem  P artii Ko­
m unistycznej. W latach n a jw ię ­
kszego w h is to rii budownictw a 
w latach pierwszych p ięcio la­
tek chłopcy i dziewczęta ra ­
dzieccy da li przyk ład o fia rne j 
pracy.

Na apel p a rtii budow ali om 
giganty przemysłu socja listycz­
nego, tw o rzy li miasta w tajdze, 
zdobywali A rk tykę , budowali 
wspaniałe okręty, zapalali św ia­
tła nowych miast, kopali tunele 
kolei podziemnej w Moskwie.

M łodzież radziecka z p ie tyz­
mem strzeże i pomnaża ch lub­
ne tradycje  leninowskiego Kom ­
somołu.

Już w iele tysięcy kom som ol­
ców zgłosiło chęć wzięcia udzia­
łu w zagospodarowaniu now yrh  
ziem I ugorów. Dziesiątki pocią­
gów komsomoiskich udają się 
na nowe ziemie, na A łta j i do 
Kazachstanu. Komsomolcy sto­
licy jak zawsze pierwsi odpo­
w iedzie li na ape! pa rtii. W ysto­
sowali oni odezwę do m łodzie­
ży Zw iązku Radzieckiego, w k tó ­
re j p isa li:

„S tańcie  w  szeregach naszego 
nowego oddzia łu  pracy! Jedźcie 
na nowe ziem ie! W iem y, że nie 
ła tw o będzie zagospodarować  
nowe z iem ie Na początku napot 
kacie w iele  trudności. Lecz czyż 
nie wokół pierw szego nam iotu  
w y ra s ta ły  m iasta  w pustyni, czyż 
nie p rz y  ognisku, pod o tw artym  
niebem  O rgan izow ali zebran ia  
kom som olskie p ierw si budnw ni 
czowie K om som ołska n /A m u re m , 
M aqm togorska, g igantycznych  hy 
drow ęzłów  Chłopcy i dziew czę  
ta rad zieccy  n igdy nie szuka ją  
ła tw ego życia — tak w ychow uje  
ich nasza P a rtia  K om unistyczna  
W idzim y  jasno przed  sobą w ie lk i

cel I będziem y w y trw a le  I o fia r ­
nie w a lczyć  o Jego z re a lizo w a ­
n ie".

Obecnie z M oskw y i Le n in ­
gradu, z K ijo w a  i Charkowa. 
Krasnodaru, M ińska i innych 
m iast odchodzą komsomolskie 
pociągi, które wiozą na nowe 
ziemie pracow itych i energicz­
nych chłopców i dziewczęta.

Komsomolcy, m łodzi robotnicy 
przemysłu radzieckiego w ita ją  
X I I  Zjazd W LK Z M  nowym i suk­
cesami p rodukcyjnym i. Młodz. 
nowatorzy I Państwowej Fabry­
ki Łożysk K u lkow ych  w Mo­
skw ie K ira  Drożyna i A leksan­
dra Owczarowa w ystąp iły  z 
wnioskiem  rozw inięcia współza­
w odnictwa socjalistycznego o 
przedterm inowe wykonanie pla­
nu pięcioletniego w zakresie 
wzrostu wydajności pracy. Obe 
cnie w fabryce pracuje ponad 
2 tys. m łodych robotn ików  • już 
na poczet 1955 roku, a ponad 
300 robotn ików  w ykona ło już 
zadania planu pięcioletniego.

Komsomolcy i m łodzi robot­
nicy Leningradzkie j Fabryk i 
T u rb in  im. S talina zobowiązał' 
się na X I I  Zjazd W LK Z M  od­
dać przedterm inowo pierwszą 
najpotężniejsza w  świecie ti r- 
bine wodną dla Kujbyszew skie j 
E lektrow n i Wodnej.

W arty pracy dla uczczenia 
X I I  Zjazdu Komsomołu zacią­

gają chłopcy i dziewczęta K uz- 
basu. Komsomolsko - młodzieżo­
wa brygada rębaczy kopa ln i 
„K ap ita lna  2“  postanowiła w y ­
konać tysiąc m etrów  bieżących 
urobku wobec przew idzianych 
planem 700 m etrów. Piękną in i­
c ja tyw ę w ykazali komsnmolcv- 
frezerzv Kuźnieckięgci K om b i­
natu Metalurgicznego. Na ich 
wniosek, dla uczczenia X I !  Z jaz­
du W LK Z M . w kom binacie roz­
poczęło się współzawodnict<vo o 
zwiększenie p rodukc ji.

Komsomolcy stacji ko łe jo - 
j wej Szachunia w obwodzie G or- 
I kowskim  zorganizowali m łodzie- 
i żową kolum nę parowozową, 
i k tó re j dano zaszczytne m iano 
— kolum na im. X I I  Z jazdu 

I W LK Z M . Od stac ji Szachunia 
jdo Kottelnicza i do stacji W ie- 
llłużska ja  komsomolcy prowadz.ą 
| pociągi, przekraczając stale 
w skaźnik i wydajności. M aszy- 

i nistn komsomolec M ik o ła j U rżu- 
j bow. w lu tym  przew iózł pon i 
i Plon miesięczny 5700 ton la - 
| dunku.

W całym  k ra ju , ,w  fabrykach 
i i zakładach, na budowach i w  
| MTS, w kołchozach i sowcho- 
; zach szerzy się współzawodni­
c tw o  m łodych pa trio tów  w ita ją ­
cych X I I  Zjazd W LK Z M .

W Y D A W C A  Zarztjń  G łńw ny  
Z w ią zku  M łodzieży Polskie) 

R E D A G IH E  K om ite t N ak ład  
RS W ..Prasa“

A DRES R E D A K C J I: W arsza­
wa ul Wsnńina fll 

T E L E F O N Y  *entr,: 8-52-71, 
2 1 4  5 Red Naczelny 8-7R «1 
Z-ca Red Naczelnego 8-20 49 
S ekretarz  R edaken ft 4*2 f>8 Dział 
Koiesp i L istńw  8 r»7 82 K ier  
A dm in fs irac lt 8-02 Sfi Red noc­
na centr DSP 8-22-Ot. w ew n  

i  101 8-56-94
A D M IN IS T R A C J A : W arsza-

vva. M arszałkow ska 8 IV  p., 
te! 8 07-11 t 8 82-51 wewn 85 

S K Ł A D  I D R U K  Zak! G raf. 
„D om  Słowa Polskiego" 

P R E N U M E R A T A  i K O L P O R ­
T A Ż : PPK .R uch“ od dzia ł 
w W arszaw ie Srebrna 12

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y ;
Zam A w ienia  1 wepłety na pre­
nu m eratę  przy  Irn u lą  wszyst­
k ie  urzędy pocztowe oraz l i ­
stonosze w term  tnie do dnia  
10 go każdego miesiąca po- 
przedzaiąoego okres zam aw ia­
ne) p ren u m era ty  -  Cena mies. 
-  2.50 Zł k w a rt -  7.5(i zł. pńł- 
ro izn le  — 15.00 zł roęznte — 
30 00 zł Zam ów ien ia  zbiorow e  
na pren zakładow e p rzy jm u ­
ją m iejscow e p laców ki PPK  
„ R U C H “

In fo rm acR  w spraw ie  p re ­
nu m eraty  op łacanej w k ia lu  
ze złe< eniem  w vsvfk i za era- 
n.ce udziela oraz zam ów ienia  
p rz y jm u je  Oddział W ydaw ­
n ictw  Zagran icznych  P P K .  
„R u ch ’*, S ekcja  Eksoortu W a r. 
szawa. A le je  Jerozolim skie  
119 te! R05-05.

0-B-13Q3?
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Startujcie tak, jak oni...
dla uraczenia I I  
Zjazdu Polskie j Zjed 
noczonej P a rtii Ro­
botniczej, m ieszkań­

cy Białegostoku w  niedługim  
czasie będą mogli upraw iać sport 
p ływ ack i. P ro jekt budowy sztucz- j 
nego jeziora spotkał się z dużym 
uznaniem młodszych I star - ! 
szych sym patyków sportu. Zobo- j 
w iązanie jest długofalowe, ale ' 
już  dzis ia j członkowie zrzeszeń 
sportowych pracują z zapałem 
przy budowie. N a jlep ie j dotych- | 
czas spisują się spt>rtowrv plę- i 
c iu kół ZS „S ta rt“  w  B ia łym - | 
stoku, którzy przenracowali przy j 
budowie 800 godzin.

nych dla uczczenia I I  Z jazdu ków  koła sportowego ZS „Z ry w “  
PZPR. j przy Technikum  Budow lanym  w

•  « •  Toruniu, zostało przyję tych w
poczet kandydatów Partii.

Za 6 tygodni, t j.  1 m aja br. 
w  dn iu Święta Pracy, członko­
w ie  Ludowych Zespołów Spor­
towych w  Z ło tn ikach K u ja w ­
skich, M ałe j Nieszawce 1 Bąd­
kowie, w w oj. bydgoskim, ro­
zegrają pierwsze zawody na sta­
dionach w ie jsk ich, wybudowa -

IS R O D K IE M  hokeja 
na 'odzie w północ­
nej części naszego 
k ra ju  jest woje - 
wództwo bydgoskie. 
T u ta j w łaśnie w ra ­

mach sportowego czynu przed- 
ziazdowego wybudowano 18 lo­
dowisk. k tóre u ła tw iły  setkom ; 
młodzieży upraw ian ie sportów 
łyżw iarsk ich.

W szeregach Polskie j Z jedno­
czonej P a rtii Robotniczej zna j­
du je się w ie lu  przodujących 
sportowców I ak tyw is tów  spor­
towych. O statn io pięciu ak ty ­
w is tów  zetempowskich: człon-

Ą  *Ł\PR AW IE  50 tysięcy 
osób wzięło udzia ł w 
imprezach i zawo - 
dach sportowych zor 
ganizowanych dla 
uczczenia I I  Zjazdu 

PZPR na terenie w o j. gdańskie­
go. Najw iększy procent te j licz­
by przypada na młodzież w ie j­
ską i szkól zawodowych skupio­
ną w  LZS-ach i ZS „Z ry w “ .

*  *  »

Piłkarze „K o le ja rza“  w  Gdyni 
w ybudow a li boisko dla m lo -

Kallskach, a członkowie kola 
sportowego przy Zakładach Na­
prawczych w Gdańsku zbudowa­
li ring bokserski, dla w łasnej 
nowopowstałej sekcji.

* *  *
BOKS interesuje co­
raz w ięcej m łodych 
chłopców na wsi. 
Sekcja bokserska 
LZS-u przy spół­
dzielni p rodukcyjne j 

w Łodygowicach, pow. Żywiec 
w ys tą p iła  z pokazami pięściar- 
stwa w  sąsiednich wioskach, 
popularyzując tę dyscyplinę spor­
tu w  m iejscowych LZS-ach.

*  *  *

50 szachistów Koszalina b ły-
dzieży Szkoły Podstawowej w  J skaw icznym  tu rn ie jem  pow ita ło

I I  Z jazd P artii, a p iłkarze ko­
szalińscy zorganizowali mecze 
towarzyskie.

DO najlepszych kół 
«portowych Radomia 
należy „S ta l“  przy 
Zakładach M etalo­
wych im. Gen. W al­
tera. D la uczczenia 

Zjazdu członkowie kola zaopie­
kow ali się dwoma pobliskim i 
LZS-am i, do których kolejno 
będą wyjeżdżać poszczególne 
sekcje i najlepsi zawodnicy.

» ^ N IE M A Ł O  kłopotu 
mają p iłkarze z „po­
rozb ijanym i“  buta - 
ml. Tow. K aczm a­
rek, członek koła 
sportowego „O gni - 

Koszalinie, zobowiązał 
się w  ubiegłym  miesiącu na - 
p raw ić 38 par butów. Dzisiaj 
piłkarze „O gniw a“  grają już w 
napraw ionych butach.

(a.w.)

Wśród „białych“ górników-sportowców
Z K ra k o w a  do W ieliczk i jedzie  

się pociągiem  ty lk o  pól godziny 
W ieliczka , k tó re j istnienie notu ją  
ju ż  k ro n ik i h istoryczne w  X I I  
w ieku , to nie ty lk o  jedno z 
najstarszych o bogatej przeszło­
ści m iasteczek polskich. T u ta j zie­
m ia k ry je  w  sobie jedne z n a jw ię ­
kszych v/ Potsce i najbogatszych  
n a świecie złóż soli. Stąd w śre­
dniow ieczu, dziesiątki ton soli 
p łynęły  poza granice k ra ju , stąd 
w yw odzi się znana legenda o K in ­
dze i je j p ierścieniu, k tórem u  
m am y zawdzięczać odkrycie  soli w 
Polsce, stąd...

Ten  k ró c iu tk i szkic historyczny  
przypom niał m i w  czasie zw iedza­
nia terenów  kopalni kol. N aw rot, 
przewodniczący koła sportowego 
ZS „G ó rn ik “ przy  3up ie  Solnej w 
W ieliczce, uw ażając najw idoczn iej 
że każdy kto zaw ita w te strony  
a Już szczególnie do W ieliczki, w i­
nien jeśli nie zapoznać się. to w 
każdym  razie odświeżyć sobie za­
pom niane wiadomości o tym  m ia­
steczku. K iedy  stało się tem u już 
zadość m ogliśm y spokojnie przy ­
stąpić do om ów ienia najbardziej 
in teresujących i pasjonujących nas 
spraw, a m ianow icie  sportu.

— Ot, spójrzcie ty lk o  na to 
wzgórze — przewodniczący szero­
k im  gestem ręk i w ykonał ruch,

ja k  gdyby ucinał w  połow ie stożek 
wspomnianego wzgórza — powsta­
nie na n im  boisko dla naszych 
sportowców. Obok p ro jek tu jem y  
stadion p ływ acki, jakiego nam być 
może już w niedługim  czasie po­
zazdrości K rakó w  Te ob iekty  są 
nam niezbędne. M łodzież w ielicka, 
coraz chętniej upraw ia  sport i ma 
już pewne osiągnięcia. Ponieważ 
jednak nie m am y dostatecznej ilo ­
ści ob iektów  sportowych, jesteśmy 
uzależnieni od K rakow a.

Sporlowry z Białej Podlaskiej
wystartowali do sezonu wiosennego

Każdego k to  przyjeżdża do , rozw o ju  sportu w  B ia łe j jest 
B ia łe j Podlaskiej uderza szcze- brak stadionu sportowego, k tó - 
gó lny w idok: dz ies ią tk i spo rio - i rego p lany od k ilk u  la t leżą w 
w r h  afiszów o m ających się j W ojew ódzkie j Radzie Narodo- 
odbyć meczach, tu rn ie jach  itp . i w ej w L u b lin ie  darem nie cze- 

W  dn iu  otw arc ia  sezonu w io - kaj ac zatw ierdzenia. Jedyne bo- 
sennego ogłoszeń tych by ło  jesz- ! isko bez bieżni nie zaspokaja
cze w ięce j; mecz p iłk a rs k i 0 setek sportowców,
m istrzostw o klasy A. tu rn ie j ™ * aszcz*: ze boiska s ia tkó w k i 
p ing -pongow y o m is trz o s tw o ;1 kosz^ Tw k i zam ieniane są 
pow ia tow e LZS, mecz s ia tk ó w - ; przez F RrL  na ° grt d̂ek Jorda- 
k i  z Un ią i A ZS-em  L u b lin , ! now sk l- T rzeba zatem ukrocic  
mecz warcabowy Spó jn ia  -  i , v ^ T3zenle b iu ro k ra tó w  w 
S ta rt itd  i WTIN w  L u b lin ie  i szybko za-

I tw ie rdz ić  p lany boiska. Spor-
O środkiem  życia sportowego 

w  B ia łe j Podlaskie j jest koło 
Spó jn i p rzy B ia lsk ich  Z ak ła ­
dach Przem ysłu Drzewnego.

B ia lscy p iłka rze  zdoby li m i­
strzostwo k lasy B i  mogą grać 
teraz z na jlepszym i zespołami 
w o jew ództw a; siatkarze i siat­
k a rk i zapracowały solidn ie  na 
udz ia ł w  rozgryw kach B klasy.

Jak jednak będzie w  tym  se­
zonie? Czy do tych sukcesów 
do jdą nowe? Towarzysz S e ra fi- 
nowicz, pe łn iący obow iązki 
przewodniczącego ko ła  sporto­
wego Spó jn i opowiada nam o 
pianach na na jb liższy okres.

Nasze koło sportowe —  m ów i 
tow. Serafinow icz — zostało 
wzm ocnione przez połączenie 
m ie jscow ej U n ii i Spójn i. Dziś 
jest w kole ponad 400 członków 
i  dla n ich chcemy stworzyć ty le  
sekcji, żeby każdy mógł up ra ­
w iać sport. D latego powstają 
sekcje: kolarska, kajakowa,
gimnastyczna i w ie le innych.

Sportowcy S pó jn i m ają ba r­
dzo am bitne p lany i z pewnoś­
cią je  zrea lizu ją . A le  zastanów­
m y sie nad k ilkom a niedociąg­
n ięciam i, k tóre poważnie ham u­
ją  pracę tego koła.

towcy, m łodzież i  ak tyw iśc i z

Tak się złożyło, że k iedy CW KS ob ją ł opiekę nad SKS-em 
w  szkole ogólnokształcącej TPD IX  w  Warszawie, uczennica 
te j szkoły E lżbieta W olterów na zainteresowała się szer­
m ierką. Sport szerm ierczy nie cieszy się jeszcze większą po­
pularnością wśród dziewcząt, ale W olterów na w yb ra ła  tę 
w łaśnie dyscyplinę i nie ża łu je  tego.

— Sama nie w iem  ja k  to się stało — m ów i 15-letnia flo re - 
c istka — że od pierwszego tren ingu podobała m i się szer­
m ierka. Przed dwoma la ty  stanęłam po raz p ierwszy na 
planszy do zawodów zorganizowanych dla początkujących 
florec is tek i odniosłam  wówczas pierwszy sukces. Zaję łam  
drugie miejsce za siostrą naszego najlepszego szablisty 
Pawłowskiego.

Rozpoczyna się sezon w iosen­
ny  W kole nie ma jeszcze kon­
kre tnych  planów pracy. Na ze­
branie wyborcze, które  ma się 
odbyć w najb liższym  okresie b 
rada koła nie idzie z gotowym i 
p ro je k ta m i przyszłej dz ia ła lno­
ści. Sekcje będą powstawać w 
ciągu roku od przypadku do 
przypadku Z ja k im  tak im  pla­
nem pracują jedyn ie  te sekcje, 
k tó re  m ają systematyczne roz­
g ryw k i.

N iew łaściw ie  rozw iązany jest 
budżet koła. Przed otwarciem  
sezonu koło nie dysponuje żad­
ną sumą na zakup sprzętu spor­
towego: p iłka rze  nie m ają bu ­
tów, p iłek, dresów a i inne sek­
cje zdane są na własne s iły  
Dużo robią członkow ie koła. 
k tó rzy  braku jący sprzęt starają 
się uzupełn ić we w łasnym  za­
kresie. A  przecież Rada Koła 
m ogła pomyśleć w okresie zim y 
Jak zorganizować odpowiednią 
bazę sprzętową dla przyszłe j 
dzia ła lności koła

N ajważnie jszą przeszkodą w

H U M O R

B ia łe j p rzyrzeka ją  w  przeciągu 
roku w łasnym i s ilam i w ybudo­
wać now y stadion.

Stadion, sprzęt, trene rzy — 
to ciągłe zm artw ien ie  przedse- 
zonowe ak tyw is tó w  i  sportow ­
ców.

Sportow cy natom iast są do 
sezonu dobrze przygotowani. 
S ia tkarze g ra li przez całą zimę 
w ha li, p iłka rze  u p ra w ia li g im ­
nastykę, k ilk u  z n ich by ło  na 
obozie kondycy jnym  w  górach. 
Lekkoa tlec i, kolarze i  zaw odni­
cy innych dyscyp lin  sportu 
przechodzili bardzo regularne 
zaprawy kondycyjne.

Wobec dobre j pracy sportow­
ców i ak tyw is tó w  Spójn i, dz iw ­
nym  się w yda je  fa k t zupełnej 
obojętności dla spraw sportu i 
m łodzieży ze strony zakładowej 
organ izacji zetempowskiej. Za­
rów no Zarząd P ow ia tow y ZM P 
ja k  i organizacja zakładowa, sto­
ją  na uboczu spraw produkcy j­
nych 1 zagadnień dotyczących 
wychowania młodzieży, ich roz­
woju ku ltu ra lnego  i sportowego 
Z tak im  stanem trzeba skoń­
czyć w  B ia lsk ich  Zakładach 
Drzewnych. Trzeba, żeby a k ty ­
w iści ZM P zapoznali się do­
kładn ie z Uchwałą X I I I  Ple­
num ZG ZMP. przekazali ją  
całej m łodzieży i rea lizow a li w 
codziennej pracy zetempowskiej.

A. JUCEW ICZ

WOLTER0WNY
D w ukro tn ie  zdobyłam  ty tu ł m istrzow ski W arszawy w  kon­

ku re nc ji ju n io rek . Sukces ten zawdzięczam przede wszyst­
kim  tro sk liw e j opiece CW KS-u i trenerom. Początkowo treno­
wałam  pod k ie run k iem  jednego z najlepszych trenerów  
w Polsce — W ójcickiego, a ostatn io tren ingam i m oim i k ie ru je  
zasłużony m istrz sportu — m jr  Fokt.

Jak im  rezultatem kończyły  się Wasze spotkania z na j lep­
szymi naszymi f lorecistkami?

W łaściw ie to trudno  m i m ów ić o spotkaniach z czołowym i 
zawodniczkam i ponieważ dz ie li nas różnica w ieku, a ja 
s ta rtu ję  przecież w konkurenc ji jun io rek. M im o to k iłka - 
k i o tn ie walczyłam  z naszymi m is trzyn iam i sportu Nawrocką

i W todarczykową, a ostatn io w 
listopadzie ub. roku w czasie 
drużynowych m istrzostw  Polski 
we florecie b ron iłam  barw  
C W KS-u w rozgrywkach f in a ­
łowych. gdzie spotkałam  się ze 
starszym i przeciwniczkam i. Od­
niosłam już  zwycięstwa nad 
Sołtanow'ą. Kw ie tn iew ską , Lisz­
kowską, a te zawodniczki re­
prezentu ją przecież wysoką k la ­
sę w skali k ra jow e j.

Czy tren ing i i zawody nie są 
przeszkodą w nauce?

Do tej pory po tra fię  pogodzić 
sport z nauką. T ren ing i szer­
miercze zabierają dużo czasu, 
ale przy odrob in ie  chęci można 
tak zaplanować sobie rozkład 
zajęć, aby nie odbiło się to na 
nauce. Chociaż w ładanie flo re ­
tem jest dla mnie ła tw ie jsze niż 
na przykład nauka przedmiotów 
ścisłych, to jednak pam iętam  o 
tym , że za pó łtora roku czeka 
m nie egzamin m atu ra lny. Od 
w yn iku  tego egzaminu zależy 
dalsza moja nauka na wyższej 
uczelni Chcę studiować w p rzy­
szłości zootechnikę, bo zwierzę­
ta interesują mnie na rów ni z 
floretem .

Ro zma w ia ł

ANDRZEJ W IER ZBA

Niedługo o trzym am y nowe obiek- 
j ty. W praw dzie  prac przy budowie  
i p ływ aln i jeszcze nie rozpoczęto, ale 

boisko do p iłk i nożnej i bieżnie lek. 
koatietyczne są Już praw ie gotowe — 
teren jest w yrów nany i przeora­
ny Trzeba ty lko  zasiać traw ę i już 
w roku przyszłym  na nowootwar- 
tytn boisku odbędą się pierwsze  
zawody.

Bez przesady można powiedzieć,
że całe życie sportowe W ieliczki 
koncentru je  się obecnie w „G ó r­
n iku ". N ie ma w tym  nic dziw ­
nego, gdyż jest to jedno z n a jży ­
w otniejszych na terenie m iastecz­
ka kół sportowych. Stosunkowo  
m łode koło sportowe, po trafiło  roz­
winąć ożywioną działalność, a po­
przez n iem ałe w tych w arunkach  
osiągnięcia sportowców z sekcji 
w yczynow ych, przyciągnąć do 
swoich barw  w iele  m łodzieży spoza 
kopalni-, w  kole działa 10 sekcji 
sportowych, w których sportem  
za jm u je  się ponad 100 m lo - 
dych ludzi. Zdziw isz się C zyte ln i­
ku, gdy pow iem y, że na jp opu lar­
niejsza z tych sekcji i reprezentu­
jąca dość wysoki poziom — to ! 
sekcja koszyków ki żeńskiej, jedy-

snego w alczy o awans do klasy A . 
N ajcenn ie jszym  jest jedn ak  fa k t, 
że z m łodzieżą prowadzona jest 
praca w ychow aw cza dająca dobre  
w yn ik i, w  ubiegłym  sezonie np. 
ani Jeden z m iodych p iłkarzy  nie  
byi karany za przew in ienia  spor­
towe. Na podkreślenie zasługuje  
decyzja rady koła sportowego w  
sprawie kol. kol. Dem bowskiego, 
Kapusty i K ucharza. Zostali oni, 
po uprzednich upom nieniach za 
brak dyscyp liny 1 chuligaństwo, 
skreśleni z listy członków koła 
sportowego. K ary  są surowe, ale 
słuszne i w y w ie ra ją  dodatni w p ły w  
na młodzież.

Sekcja tenisa stołowego kola  
walczy o wejście do k lasy A , 
zaś narciarska, łyżw iarska, w y k a ­
zu ją  n iem niej ożywioną działalność. 
Dobre w a ru n k i zim ow e zachęciły  
koło sportowe do budowy skoczni 
narciarskie j i lodowiska i do o r­
ganizowania zawodów narciarskich  

¡‘1 łyżw iarskich .

N iem ałym  osiągnięciem w ie l ic ­
kich sportowców Jest św ietlica  
„G ó rn ika" , zbudowana w n ieuży­
tecznym  Juz, 'a ie  historycznym , bo 
pam ięta jącym  Jeszcze czasy K a z i­
m ierza W ielkiego — szybie „G ó r­
sko". Codziennie w ieczorem  zbie­
ra się tu ta j w ie le  m łodzieży. Jedni

na w  Polsce, reprezentująca barw y  
„G ó rn ik a"  w  klasie w o jew ódz­
k ie j...

Jaktm iż to poza tym  osiągnięcia­
m i poszczycić się może koto' spor­
towe p rzy  Zupie Solnej w 
W ieliczce? Pierwsza drużyna p ił­
karska pod okiem  znanego i ce­
nionego działacza 1 tren era  S tia -

z nich zasiadają do sto lików  sza­
chowych, drudzy przy stole ping­
pongowym  organizują  b łyskaw icz­
ny tu rn ie j inni puszczają w ruch 
adapter, w św ietlicy  pełni dyżur  
zawsze jeden z tow arzyszy z rady  
koła sportowego, często przychodzą  
trenerzy  Stiasny i Jedliński, by 
porozm awiać z m łodzieżą, wygłosić  
in teresującą pogadankę.

N iem n ie j słowa surowej k r y ­
ty k i należą się zakładow ej orga­
n izac ji zetzm pow skie j, która w  
dziedzinie popularyzacji i upo­
wszechnienia sportu wśród m ło­
dzieży zrobiła niew iele. Jest tak  
dlatego, że szybko rw ą się w ą t łe 5 
nici współpracy rady kota sporto­
wego z Z M P , a także dlatego, że 
Z M P  nie w idzi dla siebie roboty, 
uw ażając, iż rada kota jest dość 
silna, by sobie radzić. Tow arzysze  
z Z Z  Z M P  przy Zupie Solnej nie  
znają dokładnie m ateria łów  z X I I I  
Plenum  ZG Z M P  i n ie om ów ili ich 
z m łodzieżą. Jest to poważny błąd  
w pracy organizacji zetem pow skiej. 
N ależy z tego szybko w yciągnąć  
w nioski...

R Y S Z A R D  Z D E B

S T A N IS Ł A W  D V 0 A T 9)

Na wszystko jest rada.

A w a n tu ry  między lu d i - 
m i nie wyn ika ją  nigdy z 
błahych Incydentów. Po­
wody do nieporozumień 
gromadzą się długo, a im  
dłużej potem hamować ich 
wyładowanie , tym mniej 
znaczące bezpośrednio przy 
padki zadecydują o pełnej 
gromów i b łyskawic burzy.

A wantu ra  w  pokoju  
przewodniczącego nie na­
stąpiła wskutek chw i lo ­
wego podrażnienia jednej lub drugie j ze stron. Już dawno 
krażyla wokół, czekając okazji,  by wejść w swoje prawa

Tak samo awantura, k tóra nastąpiła w chwilę potem 
w  domu Staszka.

Staszek przyszedł do domu silnie wzburzony i pełen nie­
pokoju. Wcale w gruncie rzeczy nie czuł się tak i pewny 
siebie jak starał się to przed Szpakowskim i  C hw ilką  po­
kazać Zastał Basię i Snopka, k tórzy chcieli go pożegnać 
i  odprowadzić na dworzec Matka pakownia mu rzeczy. 
a W itek kręci ł się po pokoju Był ostatnio jakoś wobec bra ­
ta p rzekorn ie  usposobiony Powiedzia ł nagle n i w  pięć ni 
w dziewięć:

— A w  naszej klasie mówią, że nie ma co marzyć, żebyś 
przy jechał w pierwszej dziesiątce.

— Co mnie obchodzi — burkną ł Staszek — co mówią tam  
jacyś g ...rze.

W itek zaczerwienił się:
— Zabraniam ci odzywać się tak o moich kolegach. To sę 

zetempowcy  i harcerze.
— Zabraniasz? Ty  mnie zabraniasz? Zabraniać możesz 

rów nym  sobie Wiesz?
— A u  nas w  klasie można teraz dostać za trzy twoje fo ­

tografie jednego Barylskiego Tracisz popularność.
— A ty wiesz gdzie ja mam popularność tych szczenia­

ków  Chcesz? Mogę ci zaraz powiedzieć.
— Staszek, pohamuj się — zawołała Basia.
— Ty też przeciw mnie? Patrzcie! Wszyscy się zmówil i 

Ja wiem Zawiść i in t ryg i  Zdążyli i ciebie zbuntować.
Nie denerwuj się niepotrzebnie, Stachu — powiedzia­

ła matka  — daj spokój
— Proszę Nawet własna matka przeciw mnie.
— Ty słuchaj — powiedział Snopek — możesz się w yg łu -

H e M r o

OPOWIADANIE SPORTOWE

III nagroda w konkursie wyd. „Nasza Księgarnia“

piać, ale jeżeli masz za­
m ia r odzywać się o r d y ­
narnie do matki,  to ci 
spuszczę lanie, jak przed 
paru laty, kiedy poszedłeś 
kraść gruszki do Koniko­
wej.

— Co? Niech majster 
spróbuje Za krótk ie  ręce, 
już  nie te same czasy A z 
gruszkami było kłamstwo.  
Już wtedy majster po raz 
pierwszy mnie skrzywdził .

— G łup i jesteś — powiedział Snopek spokojnie z jakąś 
rezygnacją i smutkiem.

— Cymbał — krzyknę ła Basia i rozpłakała się.
Zaczęli mówić wszyscy naraz Krzyczeli,  n ik t  nie słuchał

drugiego , a każdy ty lko  siebie To co już dawno leżało na 
sercu wybuch ło teraz z niepohamowaną siłą Zaczęły padać 
słowa i w ym ó w k i coraz gwałtowniejsze i coraz mnie j roz­
sądne Matka nie mówiła nic ty lko  ze zgrozą k iw a ła . głową.

1 nagle jak bywa w takich wypadkach wszyscy naraz 
u m i lk l i  Staszek postał chwilę, po czym z nagłą decyzją zła­
pał swoje rzeczy Sztywno  i ofic ja ln ie pocałował matkę  
w rękę i poszedł ku drzw iom  Już w drzw iach odwrócił się 
i popatrzywszy na Basię powiedział:

— A panią proszę, żeby m i się nie kłania ła na ulicy.
— Przecież to mężczyźni k łan ia ją  się p ierwsi kobietom  — 

zawołał ze zdziwieniem Witek.
— W aria t  — krzykną ł Snopek, głosem jakby  wo ła jącym  

na alarm.

Zegar na wieży kościelnej w y b i ł  dwunastą, a Staszek 
wciąż nie mógł zasnąć K rok i  przechodniów dudn i ły  na 
ulicy już bardzo rzadko Niektóre la tarnie pogasły światła  
i cienie na tapetach p rzyb lad ły , pozmienia ły  swoje wzory. 
Pajdek usiadł nagłe na łóżku, k rzykną ł:  „Szlaban“ i z po­
wrotem opadł na poduszkę.

— Dureń jesteifi — zrobił  nagle Staszek niezwykłe od­
krycie  — Wygłupiłem się I u C h w i lk i  i w domu.

Ale tę zwięzłą i esencjonalną samokrytykę zasnuła fala 
nowego p rzyp ływ u  ta lu  i złości.

(c. d n.)

Z każdym rokiem  rozra- 
sta się sieć urządzeń i 
ob iektów  sportowych 

Powstają stadiony, na k tó ­
rych młodzież nasza zdoby­
wa ha rt i siłę do lepszej, w y­
da jn ie jszej pracy i nauki 
Przed k ilkom a tygodniam i 
Szkolne K o ło  Sportowe 
„Z ry w u “  przy Technikum  
Chemicznym w Opolu o- 
trzym ało  nowocześnie urzą­

dzoną salę sportową.
Na zdjęciu: ins truk torka  
w. f., Maria Mat.rzyńska. 
przeprowadza zajęcia spor­
towe z grupą dziewcząt 

w /w  Technikum
Foto CAF — Celle

W szarym , po nurym  dom- 
ku z w ąską k la tk ą  schodową, 
w trzech  mocno zaniedbanych  
pokojach , p rzypom in a jących  
opuszczoną stację kole jow ą, 
m ieści s>ę łódzki za rząd  AZS. 
Pewneqo szarego |ak ten do- 
m ek dn ia  — odw iedziliśm y lo­
kum  AZS z m yślą o pogaw ę­
dzeniu  z lego gospodarzam i 
na tem at sportu a kad em ick ie ­
go w łódzkich uczeln iach . Je­
dyną jak się po tym  ok a za ­
ło osobę, jaką tam  ku op atrz  
ności losu zasta liśm y, pytam y  
o kogoś z za rzą d u  AZS. O ka­
zu je  się, że te ra z  to trudn o  
tu kogoś zastać, bo niedaw no  
były w y b o ry  ł nowy za rząd  
nie m oże ukonstytuow ać się...

U da jem y się zatem  do nie­
odległej W yższej Szkoły Eko­
nom icznej.

Na d rzw iach  z N r 108 w i­
dn ie je  em blem at AZS i plan  
dyżurów  członków  prezyd ium  
uczeln ianego koła sportow e­
go. Oczywiście d rzw i są zam ­
knięte! Zw racam y się więc do 
siedzącej na parapecie  okna  
studentk i u b ran e j w zie loną  
„g ó rę “ dresu AZS:

— K oleżanko, czy m ożecie
pomóc nam  skontaktow ać się 
z p rzew od niczącym  koła
AZS?

— B ardzo chętnie. Jestem
czfonk.em  m iejscow ej sekcji 
s ia tków ki, k tó rą  nawiasem  
m ówiąc, w kró tce  opuszczam . 
Zapytacie dlaczego? W ięcej 
jest w naszym  kole takich.
Od dłuższego czasu w w ięk ­
szości sekcji me prow ad zi się 
tren ing ów  Zaw odnicy zn ie ­
chęceni bezczynnością — koń­
czy swe w yw ody kol. Zie 
lińska — pragnąc  doskonalić  
swe w y n ik i, sk łada ją  podania  
o zw o ln ien ie  z AZS i p rz e ­
chodzą do innych zrzeszeń.

W kró tce  z ja w ił się p rze
w odniczący now ow ybranego  
za rzą d u  uczelnianego AZS 
kol Tasbir Nie zo rien to w a­
ny Jeszcze dostatecznie w 
p racy  swego koła, e n e rg ic z ­
nie p o tw ie rd z ił, że nieudoln ie

pra cu ją c y  s tary  okręgow y  
i ucze ln ian y  za rzą d  AZS 
położył robotę ńa „ ło p a tk i“ . 
— Obecnie trw a  kam pan ia  

spraw ozdaw czo  ■ w yborcza  
do kół ZM P — w yjaśn ia  kol. 
Tasbir. U ru ch am iam y w szyst­
kie sp rężyn y, aby z a ra ­
dzić złu i poprzez ZM P ca­
łą m łodzież za interesow ać  
sportem . Zarząd  ucze ln iany  
ZM P bardzo  nam  w  tym  
pom aga.

P rzew odn iczący  koła u- 
czeln ianego ZM P kol. Ma- 
ze ra n , k tó reg o  zastaliśm y  
w sek re taria c ie  z re fe ro w a ł 
nam  pokrótce  plan p racy  
ZU w dzied zin ie  sportu.

— P rzyd z ie liliś m y  Już sek­
cje sportow e AZS pod opie  
kę poszczególnym  grupom  
zetem pow skim . M im o b ra ­
ków ja k ic h k o lw ie k  w y ty c z­
nych i in s tru k c ji wyższycn  
instancji ZM P i AZS za k il­
ka dni o tw e ra m y  sezon wio 
senno letni C zyn im y już p rz y ­
gotow ania do zb liża jących  się 
zetem pow skich ra id ó w  ko­
larskich .

— A biegi narodowe? —
pytam y — O tym  Jeszcze nie 
pom yśleliśm y. Ale w tych
dniach spraw ą tą za jm ie  się 
koło AZS i S tudium  WF. Nasz 
nowy Zarząd  O kręgow y AZS 
jeszcze dotychczas nie dzia  
fa. S tary za rzą d  nie uzyskał 
pełnego abso lu torium  i dla  
tego wszystko się tam  kom  
p liku je . Jasne, że c ie rp ią  na
tym  koła uczeln iane W inę za 
to ponosi Zarząd  Główny AZS, 
k tó ry  przez cały rok zbyt m a­
ło kon tro low a ł p racę s tare ­
go za rządu . Stąd ty le  b ra ­
ków i chaosu w naszej p ra ­
cy Myślę że w najb liższych  
dniach skończym y 2 zastojem

w eźm iem y się solidnie do 
roboty  P rzy je d źc ie  do nas za 
nresiąc, a na pewno będzie­
m y m ieli spore osiągnięcia — 
kończy tow M azeran.

Oby tak napraw dę  było...

M. B ILSKI


